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Czu DeMao Tse TungRepubliki Demokratycznej
w imię walki o pokój, jedność i suwerenność Niemiec
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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Otto Grotewohl premierem Tymczasowego Rządu
BERLIN (PAP). Na posiedzeniu Niemieckiej Rady Ludo­

wej w Berlinie przewodniczący Prezydium Wilhelm Pieck 
odczytał tekst manifestu do
Manifest stwierdza na wstę* 

że wezwanie o stworzenie 
1 rontu narodowego demokra- 
ocznych Niemiec przybiera 
£oraz bardziej charakter szero 

uchu ludowego. Kata* 
&trofaina sytuacja, w jaką im­
perialistyczne mocarstwa za* 
chodnie pchnęły naród nie­
miecki przez to, że pogwał* 
cjły one uchwały poczdam- 
s*ie, łączy wszystkich Niem* 
ców w walce o następujący 

utworzenie jednolitych, 
^ezawisłych, demokratyc®nych 
Niemiec.

Niemcy — stwierdza mani* 
— zostały przez imperia* 

Etyczne mocarstwa zachodnie 
rozczłonkowane. Zagłębia 

$uhry i Saary wyrwano z nie* 
Reckiego organizmu gospodar 
^go. Zamiast zawarcia trak* 

pokojowego, narzucono 
Niemcom w strefach zachód* 

statut okupacyjny, prze* 
^żający okupację na czas 
^^ograniczony.

W tej sytuacji zachodzi ko­
nieczność utworzenia ogólno* 
^omieckiego frontu sił patrio* 
tycznych. Zgodnie z życzenia* 

wszystkich warstw społe­
czeństwa, Niemiecka Rada Lu* 
oowa uważa za konieczne 
przedstawić cele Frontu Naro* 
Nowego.
J Przywrócenie politycznej 

i gospodarczej jedności 
Niemiec; likwidację separa* 
tystycznego państwa zachód- 
hkkniemieckiego, zniesienie 
&t<tutu Zagłębia Ruhry i auto* 
homii Zagłębia Saary oraz u* 
korzenie ogólno-niemieckiego 
r^ądu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.
2Ja* najszybsze zawarcie 

sprawiedliwego traktatu 
Pokojowego z Niemcami. Wy* 
oofanie wszystkich wojsk oku 
Pasyjnych z Niemiec.

PPB nr. 3 odbudowało gmach ze 
kompleksie budynków kliniki po­
łożniczej przy ul. Polnej, w któ­
rym znajdzie pomieszczenie stacja 
przetaczania krwi. Będzie ona wy 
posaźona w najnowocześniejszy 
sprzęt techniczny oraz przyrządy 
laboratoryjne do badania fowi.

a zdjęciu: Nowoodbudowany gmach stacji 
u dołu: Malarze wykonują ostatnie prace 
piętrz. Oficjalne oddanie gmachu do użytku 
^łtlpi w niedzielę dnia 9. 10. 1949 roku.

W 
ateó

narodu niemieckiego.
Q Całkowite i bezwarunko* 
Mwe uznanie uchwał pocz­

damskich w sprawie demokra­
tyzacji i demilitaryzacji, jak 
również zawartych w tych 
uchwałach zobowiązań Nie* 
mieć wobec innych krajów.

Nowy sukces gospodarki polskiej

Mimo oiyM
3-letni plan produkcji siali

KATOWICE (PAP). W dniu 
7 bm. hutnictwo polskie wy­
konało przedterminowo 3-let­
ni plan produkcji stali. Tym 
samym podjęte na krajowej 
naradzie oszczędnościowej 
zobowiązanie hutników pol­
skich wypełnienia planu do 
15 października rb- zrealizo­
wane zostało na 8 dni przed

Dalsze aresztowania 

działaczy postepowytli 
w Grecji

BUKARESZT. Agencja Elef- 
teri Ellada donosi, że policja 
ateńska aresztowała w Ate­
nach i Pireusie 72 postępo­
wych działaczy związków za­
wodowych pod zarzutem, że 
tworzą oni „komunistyczną 
frakcję" w łonie związków 
zawodowych*

/I Przywrócenie całkowitej
■^suwerenności narodu nie­

mieckiego z uznaniem prawa 
do samodzielnej polityki za­
granicznej i samodzielnego 
handlu zagranicznego.

^Nieprzejednana czynna 
walka przeciwko podżega­

czom do nowej wojny w Niem 
czech.

zadeklarowanym terminem.
Wykonując w całości 3-let­

ni tonażowy plan produkcji 
do dnia 7 bm. hutnictwo pol­
skie wytworzyło w ciągu 2 
lat i 9 mieś- ilość stal. którą 
w Polsce przedwrześniowej 
wytwarzano w ciągu 6—7 lat.

Ten rozwój produkcji jest 
wynikiem stałego rozwoju 
współzawodnictwa pracy w 
hutach polskich, a w szcze­
gólności stale ulepszanych 
form współzawodnictwa ze­
społowego. Rekordowymi wy­
nikami pracy wyróżniły się 
w okresie wykonania planu 
3-letniego załogi stalowni 
hut: „Kościuszko", „Pokój." i 
„Bobrek" Robotnicy niektó­
rych hut jak np. huty „Za­
wiercie" zdołali dzięki współ­
zawodnictwu pracy zwięk­
szyć na tych samych agrega­
tach produkcję osiąganą 
przed wojną niemal w dwój 
nasób.

Wykonując przedtermino-

^Nieprzejednana czynna
walka przeciwko zdrajcom 

narodu niemieckiego, niemiec­
kim agentom imperializmu a* 
merykańskiego, i zbrodniczym 
współ winowajcom rozbicia
Niemiec. '

^Całkowite i nieograniczo* 
• ne poparcie dla obozu, 

walczącego o równouprawnie­
nie i przyjaźń wszystkich na­
rodów świata.

(Ciąg dalszy na stronie 2) 

wo 3-letni plan produkcji 
stali hutnicy polscy stworzy­
li nie tylko możliwości znacz­
nego przekroczenia produkcji 
planowanej w planie 3-letnim 

ale również mocny funda­
ment do wykonywania zadań 
przewidzianych planem 6- 
letnim

Prasa służy sprawie pokoju
Odezwa Międzynarod. Organizacji Dziennikarzy

WARSZAWA. Związek 
Dziennikarzy R. P. otrzymał 
odezwę Międzynarodowej Or 
ganizacji Dziennikarzy wy­
daną na Międzynarodowy 
Dzień Walki o Pokój.

„Prasa — głosi na wstępie 
odezwa — odgrywa pierw* 
szorzędną rolę w walce o po­
kój, jaką prowadzi postępo­
wy odłam ludzkości. Prasa 
może jednak wyrządzić wiele 
złego, jeśli staje na usługach 
tych, którzy w egoistycznych 
celach służą interesom im­
perialistów, siejących niena­
wiść pomiędzy narodami i 
pchających je do wojny".

„Tylko od was, dziennika­
rzy zależy, czy pracą waszą 
przyczynicie się do tego, by 
prasa stała się mediatorem 
pomiędzy narodami, czy też 
bronią wymierzoną przeciw* 

ko pokojowi".
„Czyńcie wszystko, co leży 

w waszej mocy — brzmią sło

Z ostatniej chwili

Chińska
Armia Ludowa
okrąźo Kanton

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Hong Kongu 
że chińskie wojska ludowe 
pod dowództwem generała 
Czen Kenga zdobyły miasto 
Ku Kong i znajdują się o 110 
km na północ od tymczaso­
wej stolicy rządu kuomin- 
tangowskiego — Kantonu.

Lju Szao Si Czu En Lay

Robotnik dyrektorem
Lubońskich Zaklz. Przemysłowych

Z dniem 1 października br. 
stanowisko dyrektora naczel* 
nego Lubońskich Zakładów 
Przemysłowych objął tow. 
Mielcarek. Wyróżnienie to 
jest rezultatem jego zasług w 
pracy nad odbudową zakła­
dów i zdolności wykazywa­
nych tak w pracy zawodowej 
jak i organizacyjnej.

Natychmiast po zakończe­
niu okupacji tow. Mielcarek 
— wówczas jeszcze cieśla — 
staje w pierwszym szeregu 
robotników odbudowujących 
Zakłady. Jest jednym z orga­
nizatorów współzawodnictwa 
pracy w zakładzie oraz ak­

wa odezwy — aby prasa słu­
żyła interesom ludów, a nie 
interesom monopoli kapitali* 
stycznych, czyńcie wszystko, 
by prasa stała się czynnikiem 
porozumienia i pokoju pomię­
dzy narodami. Walczcie prze­
ciwko rozpowszechnianiu fał­
szywych i zmyślonych wiado 
mości, które wzbudzają po­
dejrzliwość wśród narodów i 
rodzą nienawiść.

Przeciwstawiajcie się pro­
pagandzie nienawiści rasowej 
i narodowej, jako przejawu 
faszyzmu.

Demaskujcie wrogów poko­
ju tam, gdzie się oni napraw- 
dę znajdują, wśród monopolu 
stów i imperialistów, którzy 
chcą rządzić całą ludzkością.

Mimo szykan policji Mocha

M suwania nioiomeiio
zatacza coraz większe kręgi

PARYŻ (PAP). Akcja gło­
sowania pokojowego na tere­
nie Francji przybrała charak­
ter potężnej manifestacji po­
litycznej. W Paryżu powsta­
ło 124 lokalnych komitetów 
pokojowych w zakładach pra- 
cy. W najbEższych dniach
liczba ta zwiększy się do 152

Według tymczasowych da. 
nych ilość głosów, złożonych 
w obronie pokoju w departa­
mencie Pas de Calais znacz­
nie przekracza 100 tys.

W Mendon uczniów e ośrod 
ka szkolenia zawodowego 
przerwali na dwie godziny 

tywnie współdziała w pracy 
nad stworzeniem organizacji 
partyjnej.

W uznaniu zasług w marcu 
br. zostaje towarzysz Mielca­
rek wysunięty na stąnowisko 
kierownika działu budowla­
nego, a obecnie powierzono 
mu najbardziej odpowiedział 
ne stanowisko w fabryce.

Awans społeczny w Luboń, 
skich Zakładach Przemysło­
wych nie należy do zjawisk 
przypadkowych. Organizacja 
partyjna wraz z kierownic­
twem systematycznie wyła, 
niają utalentowanych, przo­
dujących robotników powie­
rzając im odpowiedzialne sta­
nowiska.

Komuniści Mcy 
organizują pomoc 
dla powodzian

RZYM (PAP). W związku z 
katastrofalną powodzią, która 
pociągnęła za sobą wiele ofiar 
w ludziach i wyrządziła ogrom 
ne szkody materialne w po-
łudniowych prowincjach
Włoch, z inicjatywy Partii 
Komunistycznej zawiązały się 
komitety ludowe pomocy po­
wodzianom. Komitety te roz­
poczęły już szeroką kampa­
nię zbiórki pieniędzy, odzie­
ży itd. Akcja ta spotkała się 
z entuzjastycznym przyję­
ciem ze strony społeczeń­
stwa. Sekretariat Partii Ko­
munistycznej w Rzymie u- 
chwalił przeznaczyć 10 mi­
lionów lirów na ' rzecz pomo­
cy powodzianom.

pracę i uchwalili rezolucję 
protestacyjną przeciwko po­
stawie policji która w ubie­
gły piątek pobiła matki żoł­
nierzy francuskich poległych 
w Indochinach, gdy zamie­
rzały one udać się z delega­
cją do min stra Ramadiera.

Mimo represji policji akcja 
W obronie pokoju zatacza co­
raz szersze kręgi. Ostatnio 
oddali swe głosy na rzecz po­
koju intelektu a? ści — pra­
cownicy College de France, 
Instytutu Radowego i innych 
instytucji naukowych.
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AlJL^ Rząd czechosłowacki przyjął projektyOtlO 61016 W0I11 P-^^teni n uregulowaniu
projekty ustaw

Konkursu Klopowego
W dniu 5 bm. zakończyły

- się eliminacje 
Chop nowskim. 
kursu zgłosiło

w Konkursie 
Jury Kon- 

nazwiska 18
dopuszczonych do rozgrywek 
finałowych. Są to:

Nr 11 — Żmudziński Ta­
deusz (Polska), 12 — Hesse- 
Bukowska Barbara (Polska), 
13 — Vitis Adnet Carmen 
(Brazylia), 19 — Maciszewski 
Waldemar (Polska). 24 — Da- 
w dowicz Bella (ZSRR). 29 — 
Mirżanow Wiktor (ZSRR). 31 
— Czerny-Stefańska Halina 
(Polska), 33 — Gusiewa Ta­
mara (ZSRR), 34 — de Al- 
meida Oriano (Brazylia), 35 
— Smendzianka Regina (Pol 
ska), 37 — Kędra Władysław 
(Polska), 38 — Murawłow Je­
rzy (ZSRR). 40 — Bakst Ry­

szard (Polska), 45 — Mal nin 
Eugeniusz (ZSRR), 46 — Szy- 
monowicz Zbigniew (Polska), 
47 — Szendrel Imre (Węgry), 
54 — Sosina Ludmiła (ZSRR), 
58 — Rivero Car los (Meksyk).

Tymczasowego Rządu Republiki Demokratycznej
(Dokończeni ze strony 1) 

^Natychmiastowe przywro- 
cenie jedności i normalL 

zacja życia w stolicy Niemiec 
— Berlinie.

OJednolita waluta dla ca- 
^łych Niemiec. Swobodna 

wymiana handlowa i współ­
praca gospodarcza. Swobodny 
ruch ludności i towarów mię­
dzy wszystkimi krajami i stre­
fami Niemiec.
1 A Natychmiastowe odstą- 

pienie od polityki pod­
porządkowania gospodarki nieś 
mieckiej kapitalistom zagras 
nicznym.
11Natychmiastowe wstrzys
** A manie demontażu, oraz 

innych zarządzeń, mających na 
celu ograniczenie i likwida­
cję niemieckiej gospodarki po­
kojowej.
12 Zniesienie wszelkięh o- 

graniczeń, przy pomocy 
których mocarstwa zachodnie 
hamują rozwTój niemieckiego 
handlu zagranicznego, kieru­
jąc się przy tym pobudkami 
konkurencyjnymi. Wymiany

handlowej między Niemcami 
a Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej, kto* 
re są naturalnymi partnerami 
handlowymi Niemiec. Nie­
ograniczony rozwój niemiec­
kiego przemysłu pokojowego.

1 Q Ochrona niemieckiej go- 
^spodarki ludowej i wła­

sności prywatnej, zgodnie z 
obowiązującymi ustawami.
14Podniesienie stopy żys 

>ciowej ludności przez 
rozwój produkcji i handlu. Li« 
k widać ja bezrobocia.
15Zwiększenie wydajności 

^rolnictwa, opieka nad 
gospodarstwami wiejskimi. pos 
trzebuiącymi pomocy.

"1 /^Dach nad głową i praca 
we wszystkich strefach 

dla Niemców repatriowanych.
17 Pełne równouprawnienie 

dla wszystkich obywate­
li niemieckich bez względu 
na przynależność klasową, po­
glądy polityczne i wyznanie.

III Niemiecki Kongres L: - 
dowy jednomyślnie powo­
łano do życia w stolicy 
Niemiec, w Berlinie, Nie­
miecką Republikę Demo­
kratyczną. Tymczasowy 
rząd niemiecki, który zo­
stanie utworzony, będzie 
prowadzi} walkę o pokój, 
jedność i suwerenność Nie 
mieć.

BERLIN (PAP). Parlament 
ludowy przyjął ustawę w śpra 
wie powołania do życia Tym­
czasowego Rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
rząd ten będzie się składał z 
premiera, trzech wicepremie­
rów i 14 ministrów.

"|Q Wolność prasy, 
-1-0! filmu.

radia

spraw kościelnych
PRAGA (PAP). Na wspóL [ 

ny wniosek ministra spra= j 
wiedliwości dr. Cepicki i mi* 
nistra szkolnictwa prof. Ne- 
jedly‘ego czechosłowacka ra­
da ministrów zatwierdziła 
projekty ustaw o utworzeniu 
państwowego urzędu spraw 
kościelnych i o gospodarczym 
zaopatrzeniu Kościoła w Cze* 
chosłowacji.

rancję, że religia nie będzie 
już wykorzystywana dla c€' 
łów antypaństwowych.

Ludność b, kolonii włoskich

domaga sśe niepodległości

1 Q Wydanie 
zarządzeń

skutecznych 
di a utrzyma^

NOWY JORK (PAP). Przed 
stawiciele ludności b. kolonii 
włoskich wypowiedzieli się w 
dniu 6 bm. na posiedzeniu ko« 
misji politycznej Zgromadzę

Nowy słownik 

polsko - rosyjski
MOSKWA. Państwowe wy. 

dawnictwo słowników zagra* 
nicznych ZSRR wydało nowe 
trzecie wydanie słownika 
polsko=rosyjskiego. Słownik 
w porównaniu z poprzednimi 
wydaniami ma znacznie 
zwiększoną objętość i zawie­
ra ok. 50 tys. wyrazów.

nia ONZ za natychmiasto­
wym przyznaniem niepodleg* 
łości Libii. Z żądaniami w tej 
sprawie wystąpili delegaci: 
kongresów narodowych Cyre- 
naiki i Trypolitanii.

Delegat ludności TrypolL 
tanii zażądał niepodległej 
i zjednoczonej Libii. Nato* 
miast przedstawiciel narodo­
wego’ kongresu Cyrenaiki, 
spokrewniony z ,;władcą“ te­
go kraju ustanowionym przez 
Anglików, wystąpił z projek­
tem utworzenia trzech nie­
podległych państw: Cyrena­
iki, Trypolitanii i Fezzanu. 
I on jednak przyznał, że w 
każdym razie warunkiem nie 
podległości jest wycofanie 
wojsk zagranicznych.

nia i rozwoju niemieckich ba­
dań, techniki i nauki, litera­
tury i sztuki. Polepszenie sy­
tuacji w całych Niemczech.
20 Ścisła współpraca kul- 

J turalna pomiędzy wszy® 
stkimi obszarami Niemiec bez 
żadnej interwencji i ograni­
czeń z zewnątrz.

W końcu manifest stwier­
dza:

Na podstawie konstytu­
cji, zatwierdzonej przez

Parlament Ludowy po­
woła! Oto Grotewohlą na 
stanowisko premiera. Gro- 
tewohl otrzymał misję u- 
worzenia pierwszego rzą- 
du Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Parlament Ludowy uchwalił 
utworzenie Tymczasowej Izby 
Krajów (Laenderkammer), w 
skład której wejdą przedsta­
wiciele poszczególnych pro* 
wincji. Parlament niemiecki 
będzie się więc składał z Par* 
lamentu Ludowego (Volks- 
kammer) i z Izby Krajów 
(Laenderkammer).

Naród chiński zdecydowanie 
popiera pokój światowy 
Odezwa Chińskiego Komitetu Obrońców Pokoju

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin podaje tekst ode« 
zwy, skierowanej do ludności 
całego świata przez Chiński 
Komitet Obrońców Pokoju. 
Odezwa brzmi następująco:

Chiński Komitet Obrońców 
Pokoju obwieszcza uroczyście 
światu: naród chiński zdecy­
dowanie przeciwstawia się woj 
nie agresywnej i popiera po­
kój światowy. Amerykańsko*: 
brytyjski blok imperialistycz- 
ny próbuje uniknąć swej wła- 
snej nieuchronnej zguby po­
przez rozpętanie nowej wojny 
agresywnej. Blok ten jest po­
chłonięty wyścigiem zbrojeń, 
rozszerzeniem sieci baz mili- 
tamych, organizowaniem agre 
sywnego sojuszu wojskowego 
— paktu atlantyckiego i pla«

nowaniem utworzenia tzw. 
„Unii Pacyfiku” o podobnie 
agresywnym charakterze.

Zadaniem państwowego u- 
rzędu spraw kościelnych bę­
dzie czuwanie nad rozwojem 
życia religijnego zgodnie z 
zasadami konstytucji czecho­
słowackiej i ustroju ludowo- 
demokratycznego. Na czele 
urzędu stanie specjalny mini­
ster mianowany przez Prezy­
denta Republiki, a w Słowacji 
praca analogicznej instytucji 
kierować będzie pełnomocnik 
wyznaczony przez rząd cze­
chosłowacki.

Projekt ustawy o gospodar­
czym zaopatrzeniu Kościoła 
przewiduje, że państwo po­
krywać będzie wydatki per­
sonalne duchownych wszyst­
kich wyznań i towarzystw 
pracą analogicznej instytucji 
kościelnych, jak również wy­
datki rzeczowe Kościoła 
i towarzystw kościelnych, 
związane z wykonywaniem 
czynności religijnych. Szko­
ły, Instytuty i seminaria 
duchowne będą utrzymy- 
mywane z funduszów pań­
stwowych, a wszelki majątek 
kościelny i majątek towa­
rzystw kościelnych przecho* 
dzi w całości pod kontrolę 
państwa.

Ustawy te stanowią gwa-

J Watykan
Ś a Związki Zawodowe
j Ogłoszenie listu pasterskiego 
\ do katolików niemieckich da- 
[ ło papieżowi Piusowi XII oka 
( zję do wyrażenia swych pogl^ 
j dów i stanowiska względem ro 
[ botniczych związków ziwodo- 
( wych. Te poglądy można stre^ i 
) cić krótko: najwłaściwszą rzeczą 
i byłoby zlikwidowanie wszyst- 
( kich w ogóle związków Zjawodo 
j wych, są one bozciem sprzecz- 
( ne z naturą ludzką i wyrokami 
! Opatrzności.
! Watykański organ „Osserwa- 
( tore Romano1' pośpieszył z u- 
i zasadnieniem tej papieskiej te 
( zy. Oto jego argumenty: walka 
[ klasozca jest „nieporozumie- 
! niem‘(t albozeiem pomiędzy 

teresami wyzyskiwaczy kapiteli 
stycznych a interesami ich na­
jemników nie ma, rzekomo te 
dnych poważniejszych sprzecz-

( ności. Dlatego też należy zlik 
{ widować „pozorny“ (!) konflikt 
' między pracą a kapitałem, 

? między przedsiębiorcami a ro- 
i botnikami i przeobrazić ten 
( „rzekomy^ konflikt „w jedność 
! wyższego rzędu, to znaczy zu or 

ganiczną współpracę obydwu 
stron, dyktowaną przez samą 
naturę i oznaczającą współpra 
cę tych stron w zakresie koordy 

i nacji zawód owe j w różnych ga 
łęziach ekonomiki".

[ „Brakiem chrześcijańskiego 
sposobu myślenia" nazyua pa­
pież potęgującą się walkę kia 
sy robotniczej o sprazuiedliwość

' społeczną. Ten „brak" kapT 
\ taliści starają się usunąć nie 

> tyle z pomocą Bożą, ile przy 
wydatnej pomocy pałek policyj 
nych i krzuawego terroru wzgl{ 
dem robotników.

Podwładni pp. Mocha, Scel- 
by i im podobnych goterwi na 
prawdę uwierzyć po przeczyta­
niu papieskiego orędzia, że są 
apostołami „chrześcijańskiego 
sposobu myślenia".

Społeczeństwo francuskie domaga się 

yis rzonu demohraiycznego 
z udziałem Partii Komunistycznej

PARYŻ (PAP). Francuska I rządu demokratycznego z u'
opinia publiczna domaga się 
coraz energiczn ej utworzenia

Uroczystości 
ku czci Chopina 
w Gruzji

MOSKWA. Społeczeństwo 
Gruzji przygotowuje się do 
obchodu setnej rocznicy 
śmierci wielkiego kompozy* 
tora polskiego Fryderyka 
Chopina. Gruzińska filhar­
monia państwowa organizuje 
cykl odczytów i koncertów 
poświęconych życiu i twór* 
czości Chopina. W związku 
pisarzy, w klubach i w przed* 
siębiorstwach miasta wygła* 
szane są odczyty i urządza* 
ne koncerty na tematy mu= 
zyki Chopina.

Objazdowe brygady kon= 
certowe filharmonii gruziń­
skiej organizują koncerty w 
Suchumi, Batum, Gori i in* 
nych miastach Gruzji. Wy* 
dawnictwo Muzyczne wydaje 
w języku gruzińskim popu* 
lamą monografię Chopina 
Ogłoszono również konkurs 
na najlepsze wykonanie u= 
tworów fortepianowych Cho­
pina.

...trzeba natychmiast przejść 
do zmechanizowania najtrud­
niejszych procesów pracy, 
rozwijając tę sprawę z całą si­
łą . mechanizacja procesów pra. 
cy jest tą nową dla nas i decy­
dującą siłą bez której niemożli­
we jest utrzymań e ani naszego 
tempa, ani nowej skali produk- 
cji“. (Stalin: Zagadnienia^ len’- 
nizmu, str. 310).

Powyższe wskazanie Stalina z roku 
1931 stało się bojowym zadaniem partii 
bolszewickiej, klasy robotniczej i ca­
łego społeczeństwa radzieckiego. W 
zw ązku z tym w okresie przedwojen­
nych pięciolatek obok gigantycznej roz­
budowy hutnictwa i wydobycia węgla 
największą uwagę zwracano na stwo­
rzenie potężnego przemysłu maszyno­
wego.

W ostatnim przedwojennym roku 1940 
produkcja maszyn w Kraju Rad była 
pięćdziesięciokrotnie większa niż w 
dawnej Rosji w ostatnim roku przed 
pierwszą wojną światową- Radziecki 
przemysł maszynowy produkował już 
wówczas 450 typów obrabiarek.

Zadania powojennego planu pięc!o- 
letniego, przewidującego znaczny wzrost 
produkcji w stosunku do poziomu roku 
1940, byłyby niewykonalne Po olbrzy­
mich zniszczeniach obszarów Związku 
Radzieckiego okupowanych przez hi­
tlerowców, gdyby w gospodarce ra­
dzieckiej nie stosowano w coraz szer­
szym zakresie mechanizacji procesów, 
wymagających wielkiego nakładu pra­
cy i automatyzacji niektórych proce­
sów technologicznych

W większej jeszcze mierze niż przed 
wojną przemysł budowy maszyn sta­
nowi materialną bazę postępu tech­
nicznego w gospodarce radzieckiej. 
Radzieck' przemysł budowy maszyn 
produkuje coraz więcej obrabiarek o 
coraz wyższej jakości. W roku 1948 w

porównaniu k rokiem poprzednim wzro 
sła produkcja obrabiarek o 24 proc. 
Jednakże wytwórczość obrabiarek spe­
cjalnych, szybkobieżnych i wykonują­
cych kilka różnorodnych operacji, wzro 
sła tym samym czasie aż o 42 proc.

Najwięcej jednak uwagi poświęca się 
w toku realizacji p erwszego powojen­
nego planu pięcioletniego mechanizacji 
pracy przy robotach ziemnych i bu­
dowlanych, przy wydobyciu węgla i

| ffleclwacia pracy
i w Związku Radzieckim

torfu, wyrębie lasów, w rolnictwie oraz 
w transporcie.

Nie ma drugiego w święcie przemy­
słu węglowego, który byłby w tym stop­
niu zmechan zowany, co górnictwo ra­
dzieckie. W roku ub. mechanizacja ra­
dzieckiego przemysłu węglowego prze­
wyższyła poziom przedwojenny i osiąg­
nęła w zakresie urobku 99 proc., trans-
portu podzemnego 84 proc., 
wania węgla na wagony 
96 proc.

W porównaniu z okresem 
jennym Związek Radziecki

a załado- 
kolejowe

przedwo- 
rozwinął

ogromnie zastosowanie pracy mecha­
nicznej w eksploatacji lasów. W roku 
ub. przy wyręb e lasów pracowało: 700 
ruchomych elektrowni, 6 000 pił elek­
trycznych 2 500 samochodów specjal­
nych oraz wiele przystosowanych do 
prac leśnych ciągników, buldożerów i 
innych maszyn.

Na polach radzieckich ukazały się 
obok znanych od dawna kombajnów do 
koszeń" a, młócenia i czyszczenia zboża, 
kombajny do zbiórki siana, lnu, kar­
tofli i buraków oraz pierwsze traktory 
o napędzie elektrycznym.

Przodująca technika radziecka osiąg, 
nęła równ eż pełny sukces w mechani­
zacji budowy domów mieszkalnych, 
dróg, wielkich pieców hutniczych, ko­
palń i budynków fabrycznych.

Pierwowzorem techniki społeczeństwa 
komunistycznego jest zbudowana nie­
dawno w Związku Radzieckim automa­
tyzowana w 100 proc, fabryka tłoków 
do silników samochodowych.

W fabryce tej produkcja przebiega 
automatycznie, poczynając od transpor­
tu przeznaczonego do skomplikowanej 
obróbki półfabrykatu, jakim jest żela­
zo lane, a kończąc na pakowaniu goto­
wych tłoków samochodowych.

Wspaniałe osiągnięcia radzieckie w 
dziedzinie mechanizacji i automatyzacji 
produkcji uczyniły ze Związku Ra­
dzieckiego kraj przodujący całemu 
światu w rozwoju techniki. Przodow­
nictwo Stanów Zjednoczonych w tej 
dziedzinie należy do przeszłości. Me­
chanizacja pracy w ustroju kapitali­
stycznym bowiem uzależniona jest od 
koniunktury i nigdy nie przebiega pla­
nowo. ani też nie obejmuje całego, jak 
w ZSRR, procesu produkcyjnego, a tyl­
ko jego fragmenty. Mechanizacja pro­
dukcji w ustroju kap talistycznym jest 
poza tym środkiem wzmożonej eksplo­
atacji robotników oraz źródłem bezro­
bocia. Faktu tego nie potrafią ukryć 
kapitaliści. Komisja Kongresu USA w 
jednym ze sprawozdań z roku 1941 pi­
sała: „Postęp techniczny był czynni­
kiem zmniejszenia zatrudnienia i spo­
łeczeństwo coraz bardziej staje przed 
problemem: „maszyny przeciwko czło- 
wiekowi“.

Społeczeństwo radzieckie me stoi 
przed takim problemem. Przeciwnie, 
w ustroju radzieckim maszyna i rozw^ój 
techniki służą całemu społeczeństwu 
pomagają człow e^owi i są czynnikiem 
wzrostu jego dobrobytu i w^szechstron-

działem Partii KomunistycZ' 
nej.
Robotnicy licznych zakładów 

w miejscowościach podpa- 
ryskich, jak np. Argenteud, 
Clichy, Ivry, Malakoff i Su- 
resnes odbyli krótkotrwałe 
strajki i uchwalili rezolucje? 
domagające się rządu demo* 
kratycznego.

Liczne delegacje udadzą 8’3 
z rezolucjami do prezydenta 
republiki. W większości wy- 
padków pod rezolucjami pod­
pisali się pracownicy bez 
względu na przynależność 
związkową.

Liczne manifestacje miały 
miejsce wśród metalowców 
paryskich oraz kolejarzy 
Landy i w Lyon e- W Lyonie 
delegacje robotnicze udały 
do prefekta, składając rezo- 
lucje w sprawie utworzenia 
rządu demokratycznego.

Niezliczone rezolucje na­
pływają bez przerwy z całej 
Francji od organizacji poi'-' 
tycznych, kobiecych, młodzie­
żowych i kombatanckich.

nego rozwoju. J. F Ch.

Husrtowania stalowe 
zamiast drewnianych 
źródłem oszczędności 

drewna
WARSZAWA. Ministerstwo 

Budownictwa podjęło kroki, 
zmierzające do zredukowania 
rozchodu drewna w budow­
nictwie, róymież przy kon­
strukcjach pomocniczych.

Tradycyjne rusztowania 
drewniane (murarskie i tyn­
karskie) zastępowane będą 
stopniowo rusztowaniami 2 
rur stalowych.

Przez zastosowanie tych 
rusztowań przewiduje sic 
możliwość zaoszczędzenia 
okresie 6-letnim 25.000 m1 
drewna.
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B. BORYSOW

Polityka partii komunistycznej
podstawą istnienia ustroju radzieckiego ,

Agitator partyjny działa 
nie tylko słowem ale i czynem

Partia bolszewicka realizuje politykę, zapewniającą 
zbudowanie społeczeństwa komunistycznego. Polity­
ką nazywamy ogólną linię, kierunek, do którego 

zmierza w całej swej działalności władza państwowa lub 
partia. Przyjmując jakąkolwiek uchwałę — bez wzglę­
du na to, czy dotyczy ona kwestii gospodarczych, zagad­
nień kultury, czy też stosunków międzynarodowych — 
Partia bolszewicka opiera się przede wszystkim na swej 
linii ogólnej, podporządkowując całokształt swej działal­
ności jednemu celowi — sprawie zwycięstwa komunizmu. 

Polityka, prowadzona przez partię bolszewicką, jest po­
lityką opartą na ścisłych zasadach naukowych. W swych 
zarządzeniach partia powoduje się nie przypadkowymi 
względami, lecz prawami rozwoju społecznego i wynika­
jącymi z tych praw wnioskami praktycznymi. K;eruje 
się ona nie jakimiś pobożnymi życzeniami, lecz wzglę­
dami na realne potrzeby rozwoju materialnych podstaw 
życia społecznego.
Taką realną potrzebą ma­

terialnego istnienia współ­
czesnego społeczeństwa jest 
właśnie socjalizm- Ale ustrój 
socjalistyczny, jako ustrój 
Wysoko zorganizowany, opar­
ty na społecznym posiadaniu 
środków produkcji nie po- 
Wstaje spontanicznie sam 
Przez się — należy go zorga­
nizować. Tym właśnie różni 
siQ on radykalnie od ustroju 
kapitalistycznego który roz­
wija się żywiołowo. W ustro­
ju kapitalistycznym wpływ 
polityki na rozwój gospodar­
czy jest stosunkowo niewiel­
ki. Rządzą tu społeczeń­
stwem siły żywiołowe, kon­
kurencja, pogoń za zyskiem. 
Natom’*ast ustrój socjali­
styczny powstaje i rozwija 
się w wyniku świadomej dzia 
lalności ludzkiej. Dlatego też 
Wybór kierunku tej świado­
mej działalności tj. polityka 
Partii, która stawia sobie za 
zadanie budowę socjalizmu, 
decyduje o zwycięstwie tego 
ustroju.

Rewolucja Listopadowa 
stworzyła niezbędne prze­
słanki organizacji społeczeń­
stwa na zasadach socjali­
stycznych. Rewolucja ode­
brała burżuazji 1 obszarni­
kom władzę polityczną, prze­
kazała posiadane przez nich 
narzędzia produkcji na wła­
sność całego narodu co jed­
nak nie decydowało jeszcze 
o całkowitym zwycięstwie so. 
cjalizmu.

Należało zrealizować mo­
żliwość zwycięstwa socjali­
zmu, co zależało całkowicie 
od polityki partii i państwa.

Po obaleniu wyzyskiwaczy 
Walka klasowa nie tylko nie 
Wygasła, lecz zaostrzyła się 
jeszcze bardziej Nawet po­
niósłszy klęskę, burżuazja 
nie porzuciła nadziei przy­
wrócenia starych porządków-

Najważniejszym zadaniem 
Partii bolszewickiej po zdo­
byciu władzy było więc zdła­
wieni oporu obalonych klas 
społecznych, przy jednoczes­
nej organizacji obrony kraju 
Przed obcą interwencją.

Siła przyzwyczajenia mi­
lionów ludzi — mówił Le­
nin — jest straszna. Oba­
lona w Rosji burżuazja sta­
rała się wszelkimi siłami 
wyzyskać tę siłę, wyzyskać 
wahania, właściwe drob­
nym posiadaczom, zas’ać 
nieufność w stosunku do 
klasy robotniczej i odciąg­
nąć chłopów od budownic­
twa socjalistycznego. Sta­
nęła kwestia: „Kto kogo?“. 
Czy klasa robotnicza potra­
fi poprowadź'ć za sobą 
chłopstwo i wtedy zwycię­
stwo socjalizmu będzie za­
pewnione, czy też chłop­
stwo pójdzie za elementami 
kapitalistycznymi i wtedy 
Przywrócenie starych po­
rządków stanie się nie­
uniknione.
Wynikało stąd drugie, nad­

zwyczaj ważne zadanie po­
lityki partii komunistycznej, 
dolegało ono na wyzyskaniu 
Władzy klasy robotniczej w 
celu ostatecznego oderwania 
Pracującego chłopstwa od 
burżuazji. w celu zacieśnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, w celu wciągnięcia chłop­
stwa do budownictwa socja­
listycznego.

Decydujące znaczenie dla 
zwycięstwą socjalizmu miała 
polityka uprzemysłowienia 
kraju i kolektywizacja rolnic­
twa.

Kiedy odbudowano. zni­
szczoną po wojnie imperiali­
stycznej i domowej, gospo­
darkę narodową, wyłoniła 
się kwestia, jaką drogą ma 
się toczyć dalszy rozwój 
kraju. Jedna droga była łat­
wa, kraj nadal pozostawałby 
krajem roln czym, eksporto­
wałby produkty rolne, impor­
tował sprzęt i urządzenia 
techniczne. Gdyby jednak 
kraj radziecki wkroczył na tę 
drogę, to przeistoczyłby się 
on w bazę surowcową 
państw imperalistycznych.

Druga droga wymagała 
przezwyciężenia ogromnych 
trudności, należało za cenę 
jak najdalej posuniętych o- 
szczędności, stworzyć prze­
mysł, wytwarzający środki

Biblioteczka Świetlicowa CRZZ 

DraiMe uiuin an 
dla robotniczych zespołów teatralnych

Ciesząca się zasłużoną po­
pularnością i uznaniem Biblio­
teczka Świetlicowa O.R.Z.Z. 
(wydawnictwo Książki i Wie­
dzy) ma w swym dotychczaso­
wym dorobku już prawie 40 
utworów scenicznych, z któ­
rych nie jeden dobrze zdał 
egzamin przed publicznością 
robotniczych zespołów teatral­
nych.

Ostatnio wydane tomiki „Bi­
blioteki" przynoszą m. in. dwie 
bardzo wartościowe insceniza­
cje, oparte na tekstach pisarzy 
radzieckich. Należy tu Włodz. 
Majakowskiego — „Radio- 
Październik", groteska rewo­
lucyjna w przekładzie Wł. Sło- 
bodnika i ze wstępem L. Go- 
molickiego oraz — M. Gorkie­
go — „Matka", adaptacja sce­
niczna R. Sykały, według prze­
sądu H. Górskiej i ze wstę­
pem T. Wojeńskiego.

Charakter okolicznościowy 
ma montaż historyczno-litera­
cki pt. „22 lipca”, w którym 
zebrane zostały materiały i 
teksty, związane z datą Świę­
ta Narodowego, w układzie o- 
bejmującym historię narodu 
polskiego od klęski wrześnio­
wej do chwili powstania Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. 
W tym zbiorze znajdujemy u- 
twory kilkudziesięciu wybit­
nych pisarzy polskich j radzie­
ckich oraz wypowiedzi czoło* 

wych pisarzy politycznych 
Polski i ZSRR, są tu więc wier. 
sze, fragmenty prozy, wyjątki 
z przemówień, rozkazów woj­
skowych itp. ułożone w po­
rządku chronologicznym i da* 
jące reżyserowi widowiska 
wielkie możliwości wyboru.

Szerokie rozpowszechnienie 
na scenach świetlicowych 
znajdzie z pewnością pomysło­
wy montaż N. Stanisławskiego 
pt „Lenino”, oparty na tekstach 
Szenwalda, Pastemaka, Pytla- 
kowskiego i Ważyka, a po­
święcony upamiętnieniu histo­
rycznej bitwy, w której Dys 
wizja Kościuszkowska starła 
się pov raz pierwszy z horda­
mi hitlerowskimi. 

produkcji, który uniezależ­
niłby kraj od świata kapita­
listycznego. Po jak ej dro­
dze potoczy się rozwój? — 
zależało od polityki partii i 
państwa.

I właśnie dzięki słusznej 
pol: tyce partii zwyciężyła 
droga socjalizmu. Uzasad­
niona naukowo przez Lenina 
i S taFna polityka socjali­
stycznego uprzemysłowienia 
kraju stała się generalną li­
nią wytyczoną przez władzę 
radziecką.

Z chwilą rozwoju przemy­
słu zaczęto dotkliwie odczu­
wać skutki zacofania rolnic­
twa. Rozdrobnienie gospo­
darstw chłopskich w każdej 
chwili groziło krajowi gło­
dem. Należało przystąpić do 
scalenia obszarów upraw­
nych w wielkie jednostki go­
spodarcze- I znów kraj zna­
lazł się w obliczu dwóch mo­
żliwości — albo przejść na 
system wielkich kapitalistycz 
nych gospodarstw rolnych, 
co byłoby równoznaczne z 
zagładą socjalizmu i ruiną 
mas chłopskich, — albo też 
wkroczyć na drogę zrzesze­
nia rozdrobnionych gospo­
darstw chłopskich w wielkie 
gospodarstwa na zasadzie ze­
społowej uprawy gruntów.

Była to droga skompliko­
wana. wymagająca polityki 
dalekowzrocznej, cierpliwo­
ści, a jednocześnie energii i 
zdecydowania. Partia przy, 
gotowała bazę materialną, 
niezbędną do zastąpienia ku­
łackiej produkcji zbożowej 
produkcją kołchozów i sow- 
chozów, przekonała chłopów 
o przewadze ustroju kołcho­
zowego, a następnie przeszła

Obrazek scenczny J. Słot- 
wińskiego i Z. Skowrońskiego 
pt. „Przyjmujemy o 8.30" jest 
utworem lżejszego kalibru, na­
pisanym zręcznie i mającym 
podkład aktualnej satyry, któ­
ra godzi w biurokratyzm pew­
nych urzędów. *

Niezależnie od „Bibliotecz­
ki Świetlicowej C.R.Z.Z." wy­
dawnictwo „Prasa Wojskowa" 
podjęło publikację utworów 
widowiskowych w ramach „Bi­
blioteczki Świetlicowej Domu 
Wojska Polskiego", przezna­
czonej przede wszystkim na u- 
żytek zespołów żołnierskich.

Tom pt. „O Gwardii i Armii 
Ludowej" zawiera pieśni, u- 
twory poetycke, inscenizacje i 
fragmenty prozy, ilustrujące 
dzieje powstania i bohater­
skich walk Gwardii oraz Armii 
Ludowej. Starannie ułożony 
zbiór poprzedzony jest zwięzłą 
notą historyczną pióra S. Zie- 
licza.

Zbiorem cennych materiałów 
tekstowych jest również tom 
pt. „Od Lenino do Berlina", 
przedstawiający w pieśniach, 
wierszach, inscenizacjach itp. 
zwycięski pochód Wojska Pol­
skiego u boku Armii Radzie­
ckiej na wielkim szlaku Leni­
no—Berlin. W słowie wstęp­
nym J. Lider dał krótki zarys 
dziejów Odrodzonego Wojska 
Polskiego, poczynając od 
pierwszych jego formacji nad 
Oką w r. 1943.

Należy podkreślić, że mate­
riały inscenizacyjne, publiko­
wane w „Biblioteczce Świetli­
cowej Domu Wojska Polskie* 
go” mogą być w wielkim po® 
żytkiem wykorzystane również 
przez nie wojskowe zespoły 
świetlicowe. Przemawia za tym 
nie tylko tematyka omówio­
nych tu zbiorów, lecz i ten nie­
wątpliwy fakt, że w Polsce Lu­
dowej nie ma i być nie może 
żadnych dystansów pcmięuzy 
wojskiem a masami pracują­
cymi, skoro to wojsko pocho­
dzi z krwi i kości ludu i jego 
sprawie wiernie służy.

B. D.

od polityki ograniczenia bo­
gaczy wiejskich do polityki 
likwidacji kapitalistów wiej­
skich, jako klasy na podsta­
wie 100 proc kolektywizacji. 
Zagadnienie „kto kogo“ zo­
stało rozstrzygnięte na ko­
rzyść socjalizmu!

Dzięki zwycięstwu polityki 
uprzemysłowienia kraju i 
kolektywizacji rolnictwa zbu 
dawano podwaliny socjali­
zmu i obecnie społeczeństwo 
socjalistyczne rozwija się na 
własnych fundamentach.

W miarę utrwalania się 
socjakzmu, wzrasta rola poli­
tyki bolszewickiej.

O roli polityki partii w 
ZSRR decydgje cały układ 
życia społecznego, decyduje 
sama istota ustroju radziec­
kiego. Społeczna własność 
środków produkcji umożliwia 
i czyni niezbędnym planowa­
nie gospodarcze. W ZSRR 
opracowuje sie roczne i pię­
cioletnie państwowe plany 
rozwoju gospodarstwa naro­
dowego ZSRR. Te plany 
państwowe stanowią kon­
kretny wyraz polityki bolsze­
wickiej w dziedzin.e gospo­
darczej, ponieważ zawsze są 
one zgodne z głównym ce­
lem — z wypełnieniem gene­
ralnych zadań, jakie stawia 
partia komun1*styczna zawsze 
celem ich jest wzmocnienie 
socjalizmu, utrzymanie nie­
zawisłości gospodarki radziec­
kiej od otoczenia kapitali­
stycznego

Polityka bolszewicka kie­
ruje n e tylko rozwojem go­
spodarki radzieckiej, lecz 
również wywiera wpływ na 
życie duchowe społeczeństwa 
socjalistycznego. Budowa ko­
munizmu wymaga wysokiego 
poziomu uświadomienia i 
wszystko, co może wywrzeć 
wpływ na świadomość ludz­
ką, podporządkowane jest te­
mu ogólnemu celowi, do któ­
rego dąży partia. Dotyczy to 
zarówno literatury jak sztu­
ki, nauki i oświaty. Ani jed­
na dziedzina działalności spo­
łecznej, kulturalnej czy nau­
kowej nie może rozwijać się 
w kraju radzieckim bez kie­
rowniczego wpływu polityki 
bolszewicki j. Ta właśnie 
szczególna rola świadomości, 
zarówno w rozwoju gospo­
darki jak i kultury duchowej 
kraju socjalizmu, decyduje o 
tym, że polityka bolszewicka 
jest podstawą istnienia spo­
łeczeństwa radzieckiego.

Slup zboża nie przebiega zadawalająco
Diaczego wykonano we wrześniu tylko

Tegoroczną, pożniwną ak­
cję skupu zboża na od­

cinku dwóch głównych gatun­
ków — żyta i pszenicy — ce­

chuje spokojna równomierna 
podaż. W całości naszego o- 
brotu zbożowego widać dobre 
wyniki, wprowadzenia stałych, 
opłacalnych cen na zboże. 
Przed drobnym producentem 
mało i średniorolnym chłopem, 
znikła obawa przed tak czę­
stym przed wojną katastrofal­
nym spadkiem cen. Spekulacji 
bogacza wiejskiego, który je­
szcze przed rokiem skupywał 
po żniwach zboże by sprzedać 
je z sowitym zyskiem na 
przednówku, położył kres co­
raz sprawniej pracujący apa­
rat skupu Gminnych Spółdziel- 
ni ZSCh.

Byłoby jednak szkodliwym 
usypianiem czujności, jeśli po­
wiedzielibyśmy, że w organiza­
cji skupu zboża jest wszystko 
w porządku. Wprawdzie w 
sierpniu na zaplanowane 
70 333 tony zbóż aparat spół­
dzielczy dostarczył 74 376 ton, 
wykonując 106 proc, planu, 
lecz już we wrześniu na zapla­
nowany skup 99 980 ton sku­
piono tylko 93 228 ton wyko­
nując 93,3 proc, planu.

Na niedociągnięcie w skupie 
zaplanowanej ilości zboża we 
wrześniu wpłynęło niewątpli­
wie nasilenie robót siewnych 
w gromadach wiejskich. Rów­
nież spółdzielcze Ośrodki Ma­

Praca agitatora partyjnego wymaga nie tylko znajo­
mości spraw politycznych i społecznych, ale przede 
wszystkim umiejętności wnikania we wszystkie na­

wet najdrobniejsze zagadnienia dnia codziennego bez­
partyjnych.

Bywają sprawy, które pozornie wydają się nam błahe 
ł nic nie znaczące, a jednak z tych błahych spraw składa 
się życie. Agitator wtedy przynosi korzyści partii, kiedy 
potrafi należycie powiązać zagadnienia polityczne z co­
dziennymi potrzebami bezpartyjnych, kiedy potrafi roz­
wiązywać ich trudności i pomagać im budować lepsze 
życie.

Tak np. mieszkańcy wsi 
Skarboszewo w pow. obor­
nickim od dłuższego już cza­
su narzekali na brak potrzeb­
nych im do użytku gospodar­
stwa domowego naczyń jak 
garnków, wiader itp. Nie mo­
gli wprost zrozum’eć dlaczego 
mimo ciągłego wzrostu .pro­
dukcji przemysłowej miejsco­
wa spółdzielnia nie posiada 
tych przedmiotów na swym 
składzie. Niezadowolenie po­
wstające z tego powodu oczy­
wiście skwapliwie wykorzy­
stywali bogacze wiejscy dla 
swej propagandy przeciwko 
Polsce Ludowej. Pomągał im 
w tym również tamtejszy 
ksiądz który n ezadowolony 
z przyjazdów do wsi ekip 
robotniczych i umacniania się 
sojuszu robotniczo - chłop­
skiego nastawiał miejscową 
ludność nieprzychylnie do ro­
botników. Cieszył się on z 
każdej trudności chłopa, gdyż 
sądził, że w ten sposób łat­
wiej mu będzie osłab ć bra­
terstwo pomiędzy robotni­
kiem a chłopem.

Taką więc sytuację zastali 
we wsi Skarboszewo agitato­
rzy partyjni z Zakładów Ce­
gielskiego wchodzący w skład 
ekipi łączności miasta ze 
wsią. Stanęło więc przed 
nimi zagadnienie zbadania i 
wyświetlenia całej tej spra­
wy. Istotnie, mało i średnio­
rolni chłopi w rozmowie z 
agitatorami narzekali, że wy­
niszczyły się im naczynia a 
kupić nie można, bo w skle- 
pe spółdzielczym tłumaczą 
się im, że wogóle tych rze­
czy nie ma. Agitator tow. 
Wiśniewski zrozumiał, że jest 
tu coś nie w porządku, że wi­
docznie kierownictwo sklepu 
nie stara się o z-aspokojenie 
potrzeb mieszkańców wsi. 
Zwrócił się więc do kierow­
nika tamtejszego sklepu o 
wyjaśnienie tej sprawy. Ten 
tłumaczył, że mimo wysyła­
nych zamówień Zarząd Po­
wiatowy nie czyni starań aby 
spółdzielnia potrzebny towar 
otrzymała.

Jasne było, że gdyby się 
z kolei zwrócił do Zarządu 

szynowe skierowały większość 
traktorów do orki pod jesien­
ne zasiewy, ograniczając omło. 
ty raczej do młocki ziarna 
siewnego.

We wrześniu skupiono 105 
proc, zaplanowanej ilości żyta, 
90 proc, pszenicy, 90 proc, gry­
ki ale tylko... 25 proc, zaplano. 
wanej ilości jęczmienia.

Informowaliśmy się w Pol­
skich Zakładach Zbożowych w 
jaki sposób zostanie rozwiąza­
ne zagadnienie niedostateczne­
go skupu jęczmienia a tym sa­
mym usunięty odczuwany w 
miastach brak kaszy jęczmien­
nej. Oświadczono nam, że 
jęczmień pojawia się zwykle 
na rynku w miesiącach póź­
niejszych, w okresie przymroz­
ków, kiedy chłopi przystępują 
do omłotów zbóż ze stodół.

Trudno nam zgodzić się z ta­
kim stanowiskiem. Przecież 
przy układaniu planu zaku­
pów, wzięto niewątpliwie te 
charakterystyczne cechy po­
daży jęczmienia pod uwagę. 
Faktem jednak jest, że na za 
planowane 4000 ton jęczmie­
nia zakupiono we wrześniu 
1020 ton. Czy zrobiono więc 
wszystko by plan wykonać? 
Trzeba otwarcie powiedzieć — 
nie.

Nie jest dla nikogo tajemni, 
cą, że mało i średniorolny 
chłop, który nie zawsze może 
w Gm. Spółdz. ZSCh otrzymać 
otręby j śrutę zbożową dla za- 

Powiatowego spotkałby się 
niewątpliw e z odpowiedzią, 
że zależy to od wyższych 
czynników. I tak w kółko.

Lecz agitator partyjny tow. 
Wiśniewski nie dał za wygra­
ne. Postanowił on inną dro­
gą załatwić tę zdawałoby 
się prostą, a jednak trudną 
do zrealizowania sprawę. Zro 
zumiał on jedno, że po to jest 
agtatorem ażeby pomagać 
mało i średniorolnemu chłopu 
w jego trudnościach. Wska­
zywał on w rozmowie z mie­
szkańcami wsi na istniejące 
jeszcze w spółdzielniach nied­
balstwo a nawet celowe 
szkodnictwo ze strony ukry­
tego wroga, który często stwa 
rza sztuczne trudności, aby 
w ten sposób siać wśród lud­
ności niezadowolenie.

Po powrocie ekipy do 
Poznania zwrócił się on 
natychmiast do redakcji 
„Echa“ Cegielskiego (gaze­
ta fabryczna dla Zakładów 
Cegielskiego wydawana 
przez Gazetę Poznańską) i 
opowiedział całą sprawę. 
Następnego dnia ukazał się 
w .,Echu“ artykuł ostro 
krytykujący niedbalstwo 
Spółdzielni Związku Samo­
pomocy Chłopskiej. Kiedy 
po tygodniu wspomniana 
ekipa znów przyjechała do 
wsi Skarboszewo przed 
sklepem spółdzielni stał już 
ciężarowy samochód zała­
dowany wszelkimi naczy­
niami gospodarskimi a 
wokół niego mieszkańcy 
wybierali sobie potrzebne 
im przedmioty.
Sprawa została załatwiona 

ku zadowoleniu mieszkańców 
wioski. Co prawda wymaga­
ła wiele zachodu, ale mało i 
średn orolńi chłopi przekona­
li się, że agitator partyjny 
to ich przyjaciel, który nie 
tylko słowem, ale i czynem 
pomaga im pokonywać trud­
ności dna codziennego. 
Wieść o tym rozeszła się sze­
roko po okolicy. Wzrósł więc 
autorytet grupy agitatorów 
partyjnych wśród mieszkań­
ców Skarboszewa i okolicz­
nych wiosek. • (St.)

93,3% planu?

kontraktowanych sztuk trzody 
chlewnej, wiezie wyproduko­
wany jęczmień do najbliższego 
młyna lub wiatraku -i prze­
miela go na śrutę.

Wielu kierowników punktów 
skupu zadowoliło się przekro­
czeniem planu na odcinku ży­
ta, nie zwracając uwagi na 
skup jęczmienia. Przy organi­
zowaniu skupu zbóż nie na­
wiązano współpracy z Komite­
tami Członkowskimi. Przecież 
po to istnieje Komitet Człon­
kowski, by w wypadku gdy 
istnieje obawa, że plan nie zo­
stanie wykonany, przeprowa­
dzić odpowiednią akcję uświa. 
damiającą w gromadzie — 1 
przy pomocy organizacji par­
tyjnej, ZSCh — plan wykonać.

Kierownik punktu skupu 
musi zdawać sobie sprawę ze 
swej roli społecznej, nie wy­
czekiwać na podaż — lecz u- 
mieć ją samemu organizować 
i przez wykonanie planu sku­
pu we własnej gminie przy­
czyniać się do lepszego zaopa. 
trzenia świata pracy.

Również nie wykonanie pla­
nu skupu owsa odbija sie w 
pewnym stopniu na braku ta­
nich płatków owsianych.

Sprawom tym aparat spół- 
dzieldzy i Polskie Zakłady 
Zbożowe powinny poświęcić 
więcej uwagi, umieć te tak 
ważne zagadnienia pozytywnie 
rozwiązać,

M. Gryfin
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WIDZIAŁEM
życie wsi i człowieka radzieckiego
— mówi chłop z powiatu obornickiego

Upłynęło już kilka miesię­
cy od chwili mego powrotu z 
wycieczki chłopów polskich 
na Ukrainę Radziecką. W 
międzyczasie otrzymałem od 
kołchoźników radzieckich kil­
ka przyjacielskich Eistów — 
piszą mi w nich o przebiegu 
prac rolnych w kołchozach o 
osiągnięciach i planach na 
przyszłość. Często po zebraniu 
Komitetu Członkowski ego
przy Ośrodku Maszynowym, 
rozmawiamy dużo o życiu wsi 
radzieckiej. Ja ze swymi uwa 
gami i myślami chciałbym się 
jednak podzielić nie tylko z 
Sąsiadami z Kiszewa, ale z 
wszystkimi robotnikami i 
chłopami naszego wojewódz­
twa.

Na Ukrainie interesowały 
mnie najwięcej maszynowe 
stacje traktorowe, które jak 
MTS w Ulianowsku obrabiały 
po 30 tys. hektarów ziemi, sta 
cje hodowli nasion oryginal­
nych, szkółki drzewek owoco­
wych i inne ważne osiągnię­
cia produkcyjne.

Dzisiaj jednak — po upły­
wie kilku miesięcy — zastano 
wiłem się najwięcej nad ży* 
dem radzieckiego człowieka.

Jeśli bym chciał spróbować 
opisać, to np. w kołchozie naj­
więcej uwagi i opieki poświę 
ca się wychowaniu młodego po 
kolenia- W każdym najmniej­
szym nawet kołchozie znajdu­
je się przedszkole, w którym 
wyuczone pielęgniarki opieku 
ją się dziećmi. Wszyscy koł 
dhoźnicy dbają by w przedszko 
lu niczego dzieciom nie zabra­
kło.

Matka, która jest pewna, że 
w przedszkolu dzieciom nie 
stanie się krzywda, ma więcej 
czasu na utrzymanie domu 
we wzorowymi porządku, na 
prace przy hodowanych przez 
każdą rodzinę krowach, trzo­
dzie chlewnej oraz przy uprą 
wie warzyw w przeznaczonym 
na własny użytek ogrodzie.

Cała rodzina żyje w innej 
pogodnej atmosferze. Praca w 
polu jest dzięki mechanizacji 
rolnictwa, lżejsza, dlatego 
przebiega wesoło. Na polach 
kołchozowych słuchać śpiew 
a pod wieczór i harmonię. Po 
pracy każdy wolny czas spęf 
dza w domu lub w świetlicy 
na czytaniu gazet i słuchaniu 
radia. Większe kołchozy ma­
ją własne kina — do mniej*

PROF. Z. PIETRUSZCZYNSKI

BYŁEM
w Związku

4

Ze szczególnym zaintereso­
waniem jechałem dwa lata te­
mu do Związku Radzieckiego 
celem zapoznania się z orga­
nizacją i stanem nauki i o­
światy rolniczej, z metodami 
i ważniejszymi wynikami ba­
dań rolniczych, oraz nawiąza­
nia osobistego kontaktu z 
przedstawicielami radzieckiej 
nauki rolniczej.

Prace naukowe i książki o- 
■trzymywane stale przed woj­
ną, jak również koresponden­
cje w sprawach naukowych i 
wymiana materiałów do ba­
dań, nie mogły naturalnie za­
stąpić tego żywego kontaktu, 
jaki można osiągnąć, ogląda­
jąc warsztaty pracy badaw­
czej i dyskutując z kolegami 
radzieckimi na miejscu ich 
pracy.

Nauka i uczeni zajmują w 
państwie radzieckim szczegól­
nie uprzywilejowane stanowi­
sko. Rząd otacza naukę spe­
cjalną opieką, ą stanowisko 
profesora i badacza naukowe­
go w Związku Radzieckim jest 
uznane przez cały naród za 
szczególnie zaszczytne.

Już. w 1918 roku od pierw­
szych chwil organizacji i u- 
macniania władzy radzieckiej 
datują się zarządzenia, zabez­
pieczające dla świata nauki 
warunki polepszające ich byt, 
zarobki, specjalne warunki 
mieszkalne, życiowe, aprowi- 
zacyjne, kulturalne, środki lo­
komocji itp.

szych przyjeżdżają często ki­
na objazdowe i zespoły tea­
tralne.

Mógłbym opisać jeszcze du 
żo ciekawych rzeczy. Ale nie 
oto mi chodzi. Chcę napisać 
że człowiek obojętnie — sta­
ry czy młody, wychowany w 
•takich warunkach jest czło­
wiekiem dobrym i szczerym. 
W człowieku radzieckim moź 
na widzieć wypróbowanego 
przyjaciela. Taki człowiek nre 
nosi się z zamiarami podbo­
jów j mordów, które wpajał 
ludziom faszyzm — taki czło­
wiek chce swoją pracą budo­
wać jak najwięcej szkół 
mieszkań — dobrobyt.

Dlatego w chwili kiedy w 
Ameryce i Angli oraz mendlu 
państw marshallowskich pod­
żegacze usiłują wywołać na 
strój wojenny to w ZSRR kie­
dy rozmawiałem np. z kołcho­
źnikiem Matwiejem Zacha 
rienka o polityce i „możliwo 
ściach" wojennych to otrzy­
małem odpowiedź: „Ja chicę 
pracować dla pokoju i dla 
moich dzieci — a jeśli kani- 
talistom zechdałoby się popró 
bować, to niech sobie przy­
pomną katiusze i Stalingrad. 
Zresztą dziś mogą pragnąć 
wojny tylko kapitaliści i nie 
dobitki hitlerowców. Same do 
lary nie wystarczą — ludzie 
rnają dość wojen. Skończmy 
leniej to — wojenne gadania 
— zakończył Zacharienko —- 
chodźmy do ogrodu pokażę 
wam wyhodowane przeze 
mnie dobre odmiany grusiy 
kaukaskiej.

Tak ludzie radzieccy 1— lu* 
dzie pracy — patrzą na przy 
szłość. Stal© ulepszać swą ora 
cę czynić ż rcie łatwiejszym 
i lepszym. Teraz kiedy zasta 
nawiam się dlaczego w ZSRR 
kołchoźnicy osiągają tak wy 
sokie wyniki czy to w pracy 
na roli czy w przemyśle, to 
widzę, że dzięki wierze w si 
ły całej społeczności, dzięki 
stosowaniu pracy zespołowej.

Dzisiaj kiedy podżegane 
wojenni dh cięliby świat 
pchnąć do nowej wojny, jak 
przypominam sobie mój pobyt 
w ZSRR — życie ludzi radziec 
kich, i widzę jasno, że na 
olbrzymich przestrzeniach 
ZSRP! w fabrykach, kołcho­
zach i sowchozach — rośnie 
wielka siła przy której boku 
stojąc walkę o pokój i dobro 
byt — wygramy!

Michalski Franciszek 
gromada Kiszewo

Radzieckimi
Tę troskę władzy radziec-1 

kiej o ułatwienie warunków| 
życiowych odczuwali uczeni| 
nawet w latach wojny. Gdy} 
kraj cały znajdował się 
szczególnie ciężkich warun­
kach, uczeni otrzymywali spe­
cjalne przywileje. Obecnie po 
zwycięskiej wojnie nauka 
przeżywa epokę wzrastające­
go znaczenia w kraju radziec­
kim, a uczeni w jeszcze więk­
szym stopniu odczuwają opie­
kę partii, rządu i osobiście Ge­
neralissimusa Stalina.

Zarówno rząd jak i całe spo­
łeczeństwo zdają sobie spra­
wę, że nauka jest potęgą, z 
którą nikomu nie wolno się 
nie liczyć.

Każdy obywatel Związku 
Radzieckiego rozumie, że od 
stanu nauki zależy byt pań­
stwa i że państwo jest bezpo­
średnio zainteresowane w po­
pieraniu wszelkimi środkami 
nauki. Tym się tłumaczy o- 
gromny rozwój nauki radziec­
kiej wyrażający się w szero­
kiej organizacji szkolnictwa 
wyższego, Akademii Nauk i 
instytutów badawczych.

ZSRR jest bodaj jedynym 
państwem, które powołało do 
życia osobne Ministerstwo 
Wyższego Wykształcenia, nie­
zależnie od istniejącego obok 
Ministerstwa Oświaty, które­
mu podlegają szkoły niższe i 
średnie.

Ma to ogromne znaczenie, 
gdyż dzięki tej organizacji

„Wielka nauka Marksa — En­
gelsa — Lenina — Stalina — stała 
się u nas nauką całego ludu**

(A. A. idanow)

Oczy najwybitniejszych na­
ukowców i intelektuali­
stów całego świata 

zwracają się coraz częściej 
ku Moskwie. Nie tylko dla­
tego, że jest ona stolicą pań­
stwa stojącego na czele obo­
zu aktywnej walki o pokój, 
państwa stojącego w obronie 
wszystkich ludów uciskanych 
i gnębionych przez imperia­
lizm ale także coraz częściej 
dlatego, że nauka radziecka, 
kierując się wielkimi wska­
zaniami Marksa, Engelsa, 
Lenina 1 Stalina, staje się 
czołowym szermierzem no­
wych śmiałych poczynań w 
każdej dziedzinie wiedzy, 
szermierzem w walce z za­
cofaniem j rutyną przeciwko 
zalewowi idealizmu i reli- 
gianctwa. mistyki i zabobo­
nów, pleniących się coraz 
obficiej nawet w obrębie 
nauk przyrodniczych na za­
chodzie.

Na tej drodze nauka ra-

W. OBRUCZEW

władz oświatowych opieka 
państwa nad uniwersytetami i 
innymi uczelniami jak rów­
nież nad niektórymi instytu­
tami badawczymi może być 
większa i wydatniejsza.

Zwiedziliśmy w czasie po­
bytu w ZSRR jedną z najstar­
szych i najlepiej zorganizowa­
nych wyższych szkół rolni­
czych, tzw. Akademię Rolni­
czą imienia Timiriaziewa, czy­
li dawniejszą- Piotrowsko-RIa- 
zumowską Akademię, która o- 
becną nazwę otrzymała w 
1936 roku dla uczczenia nie­
pospolitych zasług światowej 
sławy uczonego fizjologa roślin 
profesora Timiriaziewa.

Mieliśmy możność zetknię­
cia się osobistego z wybitnymi 
profesorami tej uczelni, z sę­
dziwym 82-letnim prof. Pria- 
nisznikowem (zmarł w kwiet­
niu ub. roku), prof. Jakusz- 
kinem, oraz całym szeregiem 
innych, którzy pokazali nam 
swe naukowe warsztaty pracy,

Zaznajamiając się z syste­
mem organizacyjnym nauki i 
badań w Związku Radzieckim, 
stwierdziliśmy ogromną po­
moc, okazywaną przez rząd 
radziecki nauce zarówno pod 
względem środków asygnowa-

A. WOHLRADZIECKA NAUKA
dziecka osiągnęła w ciągu 
niewielu lat tak zadziwiające 
rezultaty, że śmiało można 
mówić o nowej erze w nauce, 
erze o której marzył Marks 
mówiąc, że filozofowie do­
tychczas tylko objaśniali 
świat, gdy chodzi o to. by go 
zmienić.

Czymże jak nie realizacją 
tej myśli jest radziecka nau­
ka Miczurina — Wiliamsa — 
'Łysenki, która stała się pod­
stawą dla gigantycznego pla­
nu zalesienia, planu przetwo­
rzenia warunków klimatycz­
nych na ogromnych obsza­
rach ZSRR?! Czymże, jeśli 
nie realizacją tej myśli jest 

| śmiały plan całkowitej me­
chanizacji i automatyzacji 
przemysłu, rolnictwa i trans­
portu w ZSRR przeprowadzo­
ny pod kierownictwem tysię­
cy uczonych radzieckich, lau­
reatów premii Stalinowskiej?!

Czymże jeśli nie realizacją 
tej myśli jest wielki ruch no­
watorów, robotników — nau­
kowców. który zatacza coraz 
szersze kręgi w ZSRR?!

*
Nauka radziecka nie roz­

poczęła oczywiście swej pra­
cy z próżni. Jeszcze Marks i 
Engels wskazywali na to, że 
bez owładnięcia najistotniej­
szymi zdobyczami naukowy­
mi przeszłości, bez ich do­
kładnego przetrawienia i wy­
dobycia z nich racjonalnego 
jądra nie jest możliwe stwo­
rzenie społeczeństwa wyż­
szego, społeczeństwa socjali­
stycznego. Co więcej, wyka­
zywali oni, że dopiero klasa 
robotnicza będzie w stanie 
oczyścić naukę z jej antyna- 
rodowej a więc fałszywej 
treści i podnieść ją do wyżyn 
świadomego narzędzia kształ­
tującego życie społeczne; a 
zatem, że przyszłość nauki, 
jej los zespolony jest najści­
ślej z walką t zwycięstwem 
klasy robotniczej, z walką o 
socjalizm.

Wychodząc z tych założeń 
twórcy państwa radzieckiego 
Len:n i Stalin nie omijali 
żadnej sposobności, by wska­
zywać uczonym radzieckim 
na konieczność ścisłego 
związku nauki z życiem i 

nych na same badania jak i 
na wydawnictwa prac.

Zasadniczo badania nauko­
we rolnicze prowadzone są w 
ZSRR w trzech dużych syste­
mach:

1. w akademiach nauk Akade­
mii Nauk Rolniczych im. 
Lenina ।

2. w instytutach badawczych, 
wśród których wybija się 
na czoło Wszechzwiązko- 
wy Instytutu Uprawy i Ho­
dowli Roślin, obejmujący 
szereg czołowych instytu­
tów badawczych i stacji 
doświadczalnych;

3. w wyższych szkołach i in­
stytutach badawczych znaj­
dujących się przy uczel­
niach.

W czasie pobytu w Moskwie 
delegacja naukowa polska 
zwiedziła Akademię Nauk Roi 
niczych im. Lenina, oraz ods 
była dłuższą konferencję dy« 
skusyjną na tematy naukowe 
i organizacyjne z akademikiem 
Łysenką obecnym prezydent 
tern Akademii, znanym agrobio­
logiem i propagatorem tzw. ja- 
ryzacji roślin, oraz całego 
szeregu metod agrobiologiczs 
nych mających na celu zwięs 
kszenie urodzajności roślin. 

walką klasy robotniczej. 
Uczyli oni ludzi radzieckich, 
że oderwanie nauki od po­
trzeb ludu jest oderwaniem 
nauki od samego życia, jest 
oddaniem jej pod władzę 
bezpłodnej spekulacji myślo­
wej.

Kierując się wskazaniami 
Lenina i Stalina, opierając 
się na ich genialnych pra­
cach. nauka radziecka przy­
swoiła sobie z przeszłości to 
wszystko, co było najbardziej 
istotnego i twórczego włącza­
jąc do ogólnego skarbca nau­
ki radzieckiej, bezcenną spu­
ściznę przeszłości.

Obok więc oparcia się o 
spuściznę naukową uczonych 
rosyjskich tej miary co Ło­
monosow i Łobaczewski, 
Mendelejew 1 Mieczników. 
Stoletow i Pawłów, Czerny- 
szewski i Hercen. Dobrolu- 
bow i Ple chanów, nauka ra­
dziecka przejęła również ca­
łą przebogatą światową spu­
ściznę naukową, starając się 
nie uronić nic z tego, co sta­
ło się trwałym wkładem w 
budowę gmachu wiedzy ludz­
kiej.

Chodziło jednak o to, by 
przejąwszy tą spuściznę 
pchnąć naukę na nowe tory,, 
uwolnić ją od burżuazyjnego 
„obiekty w izmu" od schola- 
stycznej rutyny, ożywić ją du­
chem marksizmu, duchem bo­
jowej walki o potrzeby ludu. 
Chodziło o to, by teoria nau­
kowa stała się wreszcie siłą 
kierującą rozwojem nowych 
sił produkcyjnych, narzę­
dziem socjalistycznego plano­
wania.

Największą pracę w tym 
kierunku dokonali sam Lenin 
i Stalin, wytyczając w swych 
dziełach kierunek rozwoju 
nauki oraz przysposabiając 
partię do roli kierownika ca­
łego procesu przeobrażenia 
życia radzieckiego.

W swe], pełnej rewolucyj­
nej pasji, a zarazem głęboko 
odkrywczej pracy „Empirio­
krytycyzm i materializm hi- 
storyczny<ł Lenin nie tylko 
obronił pozycje materali- 
styczne we współczesnej fizy­
ce, ale wskazał fizykom — 
materialistom drogę wyjścia

Na obszernych terenach 
Związku Radzieckiego zagad* 
nienia rolnicze odgrywają 
szczególnie doniosłą rolę.

Różnorodność gleb stała się 
podnietą do świetnego rozwo­
ju nauki gleboznawstwa, a na. 
zwiska twórców tej nauki Si* 
bircewa. Dokuczajewa, Glin* 
ki i innych wniosły ogromny 
podstawowy wkład w naukę 
nie tylko rosyjską, lecz świa* 
tową.

To samo można powiedzieć 
o rozwoju nauki fizjologii ro­
ślin. uprawy roli i roślin oraz 
nawożenia, w której to dzie­
dzinie wsławił naukę radziec* 
ką niemniej poważny zastęp 
uczonych z profesorami: TimL 
riaziewem, Williamsem, Pria* 
nisznikowem i Jakuszkinem 
na czele.

Nowe myśli w dziedzinę a- 
klimatyzacji i hodowli roślin 
wnieśli Wawiłow, Miczurin i 
Łysenko.

W tematologii badań nau­
kowych dominuje kierunek 
stosowany i opracowywane są 
przeważnie zagadnienia mają* 
ce znaczenie ogólno*państwo= 
we.

Toteż zaznacza się w na­
uce rola jej społeczno^państ* 
wowa, Nauka wyszła z niedo* 

z kryzysu spowodowanego 
fundamentalnymi odkryciami 
w dziedzinie zjawisk atomo­
wych, które nie dały się wy­
tłumaczyć w oparciu o do­
tychczasowy naiwny materia­
lizm metafizyczny, a któremu 
hołdowała znaczna część fi­
zyków materialistów.

I podczas, gdy fizyka aa 
zachodzie do dziś dn;a miota 
się w najsprzeczniejszych do­
mysłach, a szereg wybitnych 
uczonych jak Niels Bohr, 
Heisenberg, Jeans, Eddington 
i inni przychodzi wprost na 
pozycje skrajnego agnosty- 
cyzmu, zaprzeczając podsta­
wowemu prawu przyczyno- 
wości 1 odkrywając swymi 
reakcyjnymi teoriami szero­
ko drogę średniowiecznej 
scholastyce, fizyka radziecka 
znalazła dzięki Leninowi, 
właściwe wyjaśnienie zja­
wisk atom'stycznych a imio­
na fizyków radzieckich Ła- 
zarewa, Rożdiestw-enskiego, 
Joffe. Wawiłowa, MandeL 
Sztama, Landsberga, Iwa- 
nienko, Skobelcewa, Alicha- 
niana i Alichanowa stały się 
znane całemu światu.

Prace fizyków radzieckich, 
oparte o leninowską naukę 
nieskończoności form przeja­
wiania s‘e materii, otwarły 
drogę współczesnej fizyce do 
przezwyciężenia kryzysu i 
pełnego wykorzystania dla, 
dobra całej ludzkości żywio­
łowych sił jądra atomowego.

Niemniej sze znaczenie ma- 
ją dla rozwoju nauki prace 
Stalina a zwłaszcza jego pra­
ca „O materializmie dialek­
tycznym i historycznym", 
która stała się niezbędnym 
przewodnikiem w pracy każ­
dego uczonego.

Sformułowane dobitnie 
przez Stalina dialektyczne 
prawo wzajemnego oddzia­
ływania zjawisk, wykazują­
ce cały bezsens rozpatrywa­
nia jakiegokolwiek przejawu 
poza łącznością z otaczający­
mi warunkami, stało się pod­
stawową zasadą radzieckiej 
biologii. Odrzuciwszy anty, 
naukowe teorie Mendla, Mor­
gana, które rozpatrywały za­
gadnienie dziedziczności cech 
niezależnie od warunków źy- 

stępnych dawniej dla mai 
świątyń akademii i uniwersy* 
tetów do fabryk i wsi.

Uczony — badacz poczuwa 
się tam do obowiązku utrzy* 
mania ścisłego kontaktu ze 
społeczeństwem.

Najwybitniejsi badacze nie 
obawiają się obniżenia pozio­
mu naukowego i znajdują czas 
na popularyzację wiedzy, pi«a 
nia popularnych artykułów, 
broszur, książek i wygłasza­
nia odczytów nie tylko w mia 
stach, lecz i na wsi w kolek­
tywnych i państwowych go* 
spodarstwach, fabrykach itp.

W systemie badań nauko­
wych zaznacza się wyraźna 
planowość obliczona na dłuż­
szą metę, oraz dążenie do ze­
społowego rozwiązywania waż 
niejszych zagadnień.

Te wszystkie charakterystyk 
czne cechy radzieckiej orga* 
nizacji nauki i nauczania spra­
wiły, że zarówno władze pań* 
stwowe jak i szercfcie masy 
społeczeństwa radzieckiego to 
zumieją potrzebę rozwoju na* 
uki, rozumieją że nauka stwa­
rza nowe podstawy życia i 
stąd wypływa w Związku Ra* 
dzieckim troska państwa i 
społeczeństwa o byt 1 rozwój 
nauki i pracowników nauko* 
wych.
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ciowych roślin i zwierząt, ra­
dziecka b’ologia twardo sta- 
Ma na stanowisku zależno­
ści zjawisk w świecie zwie- 
rtecym i roślinnym od ota- 
czających warunków i przy- 
*tąp ła do zmiany tych wa­
runków, osiągając zadziwia­
jące rezultaty.

Dzięki pracom Miczurina. 
Wiliamsa. Tim riaziewa, Ły- 
®cnki nauka radziecka po raz 
Pierwszy w historii’ świado­
mie przystąpiła do rzeczywi­
stego przeobrażania świata 
Roślinnego i zwierzęcego otwie 
Rając przed ludzkością nie­
znane dotąd perspektywy roz­
boju.

Obok podstawowych prac 
Denina i Stalina wpłynęły na 
nowe oblicze nauki radziec­
kiej czynniki będące rezulta­
tem już samego ustroju ra­
dzieckiego, jego rewolucyj­
nego wpływu na kształtowa­
nie się wszystkich form życia 
a więc i nauki radzieckiej.

Tymi czynnikami to przede 
Wszystkim powszechność nau­
ki. W ustroju radzieckim nau­
ka przestała być prywatnym 
c^y filantropijnym a w naj- 
tepszym wypadku margineso- 
Wym przejawem życia spo- 
tecznego,- a stała się nieod- 
tewną składową jego funkcją. 
Ka miejsce odosobnionych 
Wysiłków poszczególnych u* 
teolnionych ale pozostawio­
nych sobie naukowców, po­
wstały tysięczne kadry uczo­
nych radzieckich, skupione 
Wokół setek instytutów i aka­
demii naukowych.

Jeśli w 1914 r. w Rosji car- 
skiej było 91 wyższych szkół 
x 112 tysiącami studentów, to 
W 1941 r. było tych szkół już 

z około 700 tysiącami stu­
dentów oraz 12 tysiącami a- 
spirantów, kandydatów na 
naukowców — badaczy.

Oznacza to, że nauka stała 
już praktycznie dostępną 

najszerszym warstwom, a 
dawniejszy strumyk poprzez 
który odbywał się dopływ do 
nadań naukowych przemiend 
się na potężną żywiołową rze­
kę, wiodącą ku uniwersyte­
tem nieprzebrane zasoby ta- 
tentów z samego gąszcza mas 
tedowych.

Obok powszechności nauki 
należy jednak wymienić rów- 
nież jej ludowość! Instytuty 
i akademie izolowane dotąd

B. LATARENKO

Już od kilku dni sytuacja 
nasza była bez zmian. Niem- 
c? otoczyli nasz oddział bijąc 
^eń z granatników i moź- 
'Merzy. Tynk leciał nam na 
§ł°węt od czasu do czasu za- 
Pałał się jak ś budynek. Mia­
steczko Dąb, na Dolnym 
S^sku w którym broniliśmy 
ste zaciekle rozbite już do 
Połowy leżało nad wartką 
Rzeczką, za którą... znajdo- 

się nas; koledzy- Jedy­
nym środkiem łączność był 
telefon, który dziwnym zbie- 
^tem okoliczności jeszcze 
działał.,

Wróg strzelał celnie Z na- 
stego plutonu kilku żołnierzy 
testało zab tych, kilku leża 
te ciężko rannych, niezdol­
nych do walki. Nieśliśmy ich 
te sobą i „odgryzaliśmy się" 
na prawo i lewo Sytuacja 
stawała sę coraz bardziej 

nieprzebytym murem rutyny 
od mas ludowych, od życia, 
przeobraziły się w instytucje 
służące bezpośrednio budowie 
kraju, jego potrzebom, zaj­
mujące się rozwiązywaniem 
palących zagadnień aktualne­
go życia.

I wreszcie zmieniła się rów­
nież sama metoda pracy na­
ukowej. Ną miejsce indywi­
dualnej, nieskoordynowanej 
pracy poszczególnych jedno­
stek zastosowano w najszer­
szym pojęciu pracę zespoło­
wą, kolektywną, planową. Ma 
to ogromne znaczenie dla dal­
szego rozwoju nauki w ogóle.

Już nie od dziś stwierdzo­
no, że poszczególne gałęzie na­
uki rozrosły się do tego stop­
nia, że ogarnięcie ich i zba­
danie wyrasta ponad możli­
wości pojedyńczych choćby i 
jak uzdolnionych jednostek. 
Na miejsce pracy jednostki 
przyjść musi zespołowa praca 
grup badaczy. Pozwala to na 
rozwiązanie w stosunkowo 
krótkim czasie zagadnień na 
wet o bardzo szerokm zasię­
gu. W tych warunkach stało 
się również możliwe plano­
wanie nauki, co nie da się 
osiągnąć w żaden sposób tam, 
gdzie jest ona jeszcee ciągle 
sprawą na wpół prywatną.

Przejście na system plano­
wania w zakresie nauk jest 
cechą charakteryzującą już 
wyłącznie niemal naukę ra­
dziecką, która oddała się cał­
kowicie w służbę planowego 
bu dobrnie twa, w służbę ludu 
i jego potrzeb.

Jak widzimy na rozkwit na­
uki radzieckiej wpłynęła nie 
tylko zmiana jej treści, 
jej ’ zasięgu i powszechności, 
ale i sama metoda pracy, 
sam cel, który jej przyświeca.

Metodzie kolektywności 
pracy zawdzięcza geologia ra­
dziecka swoje ogromne osiąg­
nięcia, zawdzięcza Związek 
Radziecki szybkie rozpoznanie 
olbrzymich bogactw, kryją- 
cych się we wnętrzu ziemi 
radzieckiej. Znane są nazwi­
ska Archangielskiego, Fers- 
mana, Obruczewa, Stepanowa 
i innych, którzy przyczynili 
się swymi pracami do reali­
zacji pięciolatek stalinow­
skich.

A. ALICHANOW N, CYCÓW Z. Rit AKOWSKI

♦

Braterstwo broni
groźna. Drut telefoniczny, 
jedyny nasz kontakt ze świa­
tem nie przynoś;! radosnych 
wieści* Nasze oddziały ope­
rujące za rzeką nie mogły 
przyjść z rychłą pomocą ze 
względów strategicznych. 
Jedynie artyler a radziecka 
wspierała nas swym ogniem. 
Doskonale zdawaliśmy sobie 
sprawę, że tylko dzięki niej 
trzymamy się tak długo.

Niemcy próbowali podejść 
nas czołgami Rażeni jednak 
celnymi strzałami artylerii 
cofali się raz po raz pozosta­
wiając za sobą płonące pudła.

Około godziny czwartej 
Niemcy ponowili natarcie. 
Znów ruszyły czołgi z czar­
nymi krzyżami, znów ryknęła

Trudno wyliczać tu wszy­
stkie osiągnięcia nauki ra­
dzieckiej na każdym polu. 
Wystarczy wspomnieć, że che 
micy radzieccy Faworski, Le- 
biediew, Zieliński, Frumkin i 
inni rozwiązali szereg kapi­
talnych zagadnień, że techno­
logowie i energetycy radziec­
cy Nikitów, Kryżanow’ski, 
Bardin, Bajko w wysunęli się 
na czołowe miejsca w nauce 
światowej, że osiągnięcia ma­
tematyki i medycyny radziec­
kiej znane są daleko poza gra 
nicami Z w. Radzieckiego.

Żywym wcieleniem tego 
bujnego rozkwitu nauki ra­
dzieckiej to tysięczne już óziś 
zastępy laureatów stalinow­
skich, . to dziesiątki tysięcy 
specjalistów i naukowców 
stanowiących potężny funda­
ment nauki, która przoduje 
światu.

W jaskrawym przeciwień­
stwie do rozkwitu nauki w 
ZSRR obserwować można ro­
snący zamęt i rozkład nauki 
w świecie kapitalistycznym. 
Coraz częściej powołani tam 
zostają na wierzchołki nauko­
wego Olimpu głosiciele po­
dejrzanych „prawd“, zaczerp 
niętych z średniowiecznego 
arsenału zacofania, wyciąga­
jący z zapomnienia zleżałe 
„teorie“ i dawno obalone za­
bobony.

Coraiz częściej stają się tam 
katedry uniwersyteckie try­
bunami dla głosicieli ludo­
bójstwa i rasizmu, skrajnego 
pesymizmu i mistyki.

Zamiast postępu i nowator­
stwa widoczne jest bojażliwe 
cofanie się do przeszłości, 
która ma stać się ratunkiem 
przed teraźniejszoścą bez per 
spektywy. Jest to rezultatem 
służenia klasom pasożytni­
czym, które przyszłość swą 
widzą tylko w pnzygotow.aniu 
nowej rzezi światowej i usta­
nowieniu faszystowskich re­
żimów gwałtu i wyzysku.

Jak żywo przypominają się 
słowa tow. Żdanowa wygło­
szone dwa lata temu do filo­
zofów radzieckich:

„Kto, jeśli nie my — kraj 
zwycięskiego socjalizmu i je­
go filozofowie — winien sta­
nąć na czele walki przeciw 
rozkładowej i nikczemnej 
ideologii burżuazyjnej, kto, 
jeśli nie my, ma jej zadawać 
druzgocące ciosy.

radziecka artyleria i znów 
kapral Ziemba pochylony nad 
telefonem podawał dokładnie 
pozycję nieprzyjaciela. Na­
tarcie trwało 2. trzy godziny. 
Około siódmej Niemcy rzucili 
wszystk e swe siły by 
ostatecznie wykurzyć z 
mowanych pozycji*

Naraz kapral Ziemba, 

nas 
zaj-

po-
dający właśnie odległość od 
rzeki, pobladł- Ostrym gło­
sem powtórzył: „60 metrów 
na północ od rzeki!" — wi­
dać coś go przeraziło, bo 
odsunął słuchawkę od ucha, 
wstrząsnął ją, stuknął o ko­
lano, znów przyłożył do ucha 
i już przerażonym nemal 
głosem powtórzył: , telefon nie 
działa, telefon nie działa“.

Ze zgliszcz wojny wyrosły 
państwa nowej demokracji i 
ruch narodowo-wyzwoleńczy 
ludów kolonialnych. Socja­
lizm stanął na pomądku dzień 
nym życia narodów. Kto, je­
śli nie my ~ kraj zwycięskie­
go socjalizmu i jego filozofo­
wie — winien pomóc naszym 
przyjaciołom i braciom zagra­
nicznym w oświetlaniu ich 
walki o nowe społeczeństwo, 
światłem naukowej świado­
mości socjalistycznej! Kto. 
jeśli nie my, ma ich oświeć ć 
i uzbroić w oręż ideowy mark 
sizmu!“

Te słowa tow. Żdanowa 
przekształcają się w prawdę, 
przekształcają się w życie. 
Nauka radziecka wypełnia z 
godnością zadania postawione 
przed nią przez partię, czoło­
wą partię obozu socjalizmu, 
stając się nauką przewodzącą 
światu.

Oto dlaczego zwrócone są 
na Moskwę oczy wszystkich 
uczonych, dla których drogi 
jest los świata, los nauki. 
Dziś staje się coraz bardziej 
wyraźne, że los nauki i socja­
lizm związane są z sobą nie- 
roizłącznie.

A. ALICHANIAN

W tej pełnej napięcia chwi.
li nie wiem 
szedł mi na 
jaciel Misza, 
zem ze mną 
jaźń nasza

dlaczego przy- 
myśl mój przy- 
który służył ra- 
w pułku. Przy- 
datowała się ze 

stepów ukraińskich, gdzie 
Misza uratował mi życie wy­
nosząc mnie spod 
tylerii. Od tego 
rozstawaliśmy się

Naraz łącznik 
nam wiadomość.

ognia ar-
czasu 
nigdy.

nie

przyniósł 
że Niemcy

nacierają. Zdwoiliśmy czuj­
ność. Od strony kościoła za­
kotłowało się. To nasi stanę­
li do ostatniej rozprawy. 
Niemcy puścili rakiety.

Nagle na rzece jakiś ciemny 
punkt zwrócił moją uwagę! 
Ktoś płynął do nas. Podzie­

Byłem wysiedlony razem z 
rodziną do województwa lubel 
6‘kiego. Niemcy skierowali 
nas do wsi Kolon1 a — Kępa 
i tam musieiiśmy zamieszkać 
w chacie bogatego gospoda­
rza. Izdebka jaką zajmować 
liśmy była mała, a przez zni­
szczony sufit w czasie desz­
czu strumieniami lała się wo­
da. Gospodarz bogacz wiejski 
mimo, że posiadał dwie duże 
i wygodnie urządzone izby 
krzywo na nas patrzył i rad 
byłby żebyśmy się usunęli.

Lata wojny mocno nas wy­
niszczyły. Całą nadz eję pokła 
daliśmy w zwycięskim mar- 
seu Armii Czerwonej.

Nadszedł wreszcie czas kie 
dy. do naszych uszu doszły hu 
ki dział. Najpierw przyciszone 
a w miarę zbliżania się fron­
tu coraz wyraźniejsze.

Ja nie mogłem się doczekać.
Dopiero następnego dnia 

około godziny 10 rano kieidy 
biegające obok zabudowań 
dzieciaki zaczęły krzyczeć: ja­
dą, jadą, wyskoczyłem z izby, 
powychodzili także inni miesz 
kańcy wioski. Wybiegłem za o 
gród. I rzeczywiście. Z dale 
ka przez pole sunęło kilka 
czołgów wprost do naszych 
zabudowań. Byliśmy zaniepo­
kojeni, gdyż nie mogliśmy od 
różnić jakie to czołgi. A mo­
że niemieckie? Uciekając 
przed natarciem Czerwonej 
Armii mogą nas z wściekłości 
i bezsilno ś ci w ys t rz ela ć

Szum motorów stawał się 
coraz wyraźniejszy. Teraz wi­
docznym było, że są to czołgi 
radzieckie. Było ich trzy. Nie 
wjechały prosto do wioski, 
lecz okrążyły }e, a następnie 
wjechały na drogę od wschód 
niej strony, tak, że lufy wy­
stawione miały wzdłuż drogi 
prowadzącej w kierunku mia 
steczka Raidlinice. Spokój o- 
śmielił mieszkańców wioski. Ja 
pierwszy doskoczyłem do wy 
chodzącego z czołgu żołnierza 
radzieckiego. Zaczęli schodzić 
się inni, posypały się kwiaty 
kobiety i dzieci obiegły w ko 
ło radzieckich żołnierzy. Czół 
giści uśmiechali się do nas 
mówili po rosyjsku, niewiele 
zrozumiałem. Wiem tylko, że 
zapytali mnie, kto my; a gdy 
się dowiedzieli, że jesteśmy Po 
lakami pytali się o Germa­
nów. Tłumaczyłem jak mo­
głem, że w naszej wiosce icJi 
nie ma, wskazałem ręką w 
stronę Wisły na zachód, w 
kierunku Radlinie. Jesteście 
wolni — mówili do kobiet i 
mężczyzn. Dzieciom rozdawa­
li suchary jakiejś kobiecie 
wcisnął któryś z czołgistów 
puszkę konserw. Niektóre z 
radości, szlochały. Do mnie 
zwrócił się oficer z zapyta­
niem czy mógłbym im poka­

liłem się spostrzeżeniem z 
plutonowym. Zaczęliśmy do­
ki adn'e obserwować. Punkt 
zbliżał się coraz bardziej. 
Zaczęliśmy dawać sygnał la­
tarką. Pływak pełznął już 
teraz po brzegu, w naszym 
kierunku* Za chwilę czło­
wiek podpłynął do nas.

Jakież było moje zdziwie­
nie gdy zobaczyłem Miszę. 
Tak, to, jego skośne oczy 
uśmiechały się radośnie. Uca­
łowaliśmy się serdecznie. Ra­
dość nasza spotęgo- 
wała się jeszcze bar- 
dziej gdyśmy zoba- 
czyli, że Misza ma

plecach
Był to 

skrzynki 
za mym

na 
kę. 
Ze 
sie
cielem drut 
n'czny. Za

skrzyn- 
telefon- 
ciągnął 
przyj a- 
telefo- 

kilka
chwil później, byli­
śmy już w piwnicy. 
Nad telefonem sie­
dział rozpromienio­
ny Misza i ociekając 
wodą krzyczał do 
słuchawki po rosyj­
sku.

— Uwaga, uwaga, 
połączenie nawiąza­
ne. 40 metrów na

-im 

zać drogę do miasteczka, czy 
chciałbym się z nimi zabrać.

N a j b ar dzi ej za pamiętałem 
sobie dwóch czołgistów z któ­
rymi siedziałem na czołgu. 
Jednemu z nich było na imię 
Wania. Co chwilę poklepywał 
mnie po ramieniu i opowia­
dał mi po rosyjsku. Mówił, że 
pochodzi z Leningradu, że jest 
tokarzem, pytał się mnie jaki 
mój zawód, opowiadał o swo­
im mieście. Wciąż się uśmte* 
chał. Nie mogłem zauważyć 
po nim żadnej troski czy kto 
potu. Wydawał ml się taki 
beztroski, że dziś gdy sobie 
go przypominam wydziwić się 
nie mogę skąd się u niego bra 
la ta wesołość na fronc’e w 
pierwszej czołówce walki. Nie 
widać było po nim ani cienia 
obawy o życie. Jechał na czół 
gu roześmiany i dowcipkując 
ze swymi towarzyszami jak 
na wycieczce. Zresztą pozo­
stałych czołgistów cechował 
podobny nastrój. Czułem się 
z n mi tak jak bym ich znai 
od •urodzenia. Nazywali mn'e 
Gryszka

Zajechaliśmy do miastecr* 
ką. Zastaliśmy tam kilka in­
nych czołgów. Na ul cach był 
już gwar. Ludzie oglądali ra­
dzieckie maszyny ozdobione 
w kwiaty. Po obfitym obie- 
dzie, na którym nie żałował 
mi konserw szykowano się do 
dalszej drogi. Wania propo­
nował mi żebym jechał z nT- 
mi za Wisłę, na Berlin. Przy­
znam się, że miałem wielką 
ochotę razem z żołnierzami ra 
dzleckimi bić szwaba. Czołg 
był potężny, ale nie chciałem 
pozostawić rodziny.

Pod wieczór część czołgó.w 
opuściła miasteczko. Za chwi­
lę nasze maszyny miały też 
W)rruszyć. Wania wyjął z 
wnętrza czołgu nowiutką blu 
zę i spodnie. Podając mi ka­
zał mi się przebrać. Mój przy 
odziewek był mocno zniszczo 
ny, bardzo się więc ucieszy­
łem takim praktycznym po­
darkiem.

Wyszliśmy za miasteczko w 
kierunku mojej wioski. U- 
szedł ze mną połowę drogi o- 
powiadając mi, że teraz bę­
dziemy już wolni, że Czerw© 
na Armia pobije Niemców, że 
wyzwoli całą 'Polskę.

W połowie drogi podał ml 
rękę i kazał mi iść prosto do 
domu. Uścisnąłem mu dłoń 
serdecznie.

Te pierwsze spotkania z 
radzieckimi żołnierzami, ich 
szczerość i serdeczność utrwa 
liły się na zawsze w mojej 
pamięci.

Jakże pragnąłbym spotkać 
się jeszcze z moim pierwszyzn 
kolegą Wanią, tokarzem jed­
nej z leningradzkich fabryk.

Henryk Włodarczyk 
robotnik

północ od, rzeki, 200 metrów 
na południe od kościoła, 
ogień!!! Byliśmy uratowani.

Beniewski Henryk 
żołnierz II Armii
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życie wsi i człowieka radzieckiego 
— mówi chłop z powiatu obornickiego

Upłynęło już kilka miesię­
cy od chwili mego powrotu z 
wycieczki ichłopów polskich 
na Ukrainę Radziecką. W 
międzyczasie otrzymałem od 
kołchoźników radzieckich kil­
ka przyjacielskich Listów — 
piszą mi w ńch o przebiegu 
prac rolnych w kołchozach o 
osiągnięciach i planach na 
przyszłość. Często po zebraniu 
Komitetu Członkowski ego 
przy Ośrodku Maszynowym, 
rozmawiamy dużo o życiu wsi 
radzieckiej. Ja ze swymi uwa 
gami i myślami chciałbym się 
jednak podzielić nie tylko z 
Sąsiadami z Kiszewa, ale z 
wszystkimi robotnikami i 
chłopami naszego wojewódz-
twa.

Na 
mnie 
stacje

Ukrainie interesowały 
najwięcej maszynowe 
traktorowe, które jak

MTS w Ulianowsku obrabiały 
po 30 tys. hektarów ziemi, sta 
cje hodowli nasion oryginal­
nych. szkółki drzewek owoco­
wych i inne ważne osiągnię­
cia produkcyjne.

Dzisiaj jednak — po upły­
wie kilku miesięcy — zastano 
wiłem się najwięcej nad ży* 
ciem radzieckiego człowieka.

Jeśli bym chciał spróbować 
opisać, to np. w kołchozie naj­
więcej uwagi i opieki poświę 
ca się wychowaniu młodego po 
kolenia. W każdym najmniej­
szym nawet kołchozie znajdu­
je się przedszkole, w którym 
wyuczone pielęgniarki opieku 
ją się dziećmi. Wszyscy koł 
dhożnicy dbają by w przedszko 
lu niczego dzieciom nie zabra­
kło.

Matka, która jest pewna, że 
w przedszkolu dzieciom nie 
stanie się krzywda, ma więcej 
czasu na utrzymanie domu 
we wzorowymi porządku, na 
prace przy hodowanych przez 
każdą rodzinę krowach, trzo­
dzie chlewnej oraz przy uprą 
wie warzyw w przeznaczonym 
na własny użytek ogrodzie.

Cała rodzina żyje w innej 
pogodnej atmosferze. Praca w 
polu jest dzięki mechanizacji 
rolnictwa, lżejsza, dlatego 
przebiega wesoło. Na polach 
kołchozowych słychać śpiew 
a pod wieczór i harmonię. Po 
pracy każdy wolny czas spę-- 
dza w domu lub w świetlicy 
na czytaniu gazet i słuchaniu 
radia. Większe kołchozy ma­
ją własne kina — do mniej*

szych przyjeżdżają często ki­
na objazdowe i zespoły tea­
tralne.

Mógłbym opisać jeszcze du 
żo ciekawych rzeczy. Ale nie 
oto mi chodzi. Chcę napisać 
że człowiek obojętnie — ©ta­
ry czy młody, wychowrany w 
•takich warunkach jest czło­
wiekiem dobrym 1 szczerym. 
W człowieku radzieckim moź 
na widzieć wypróbowanego 
przyjaciela. Taki człowiek nre 
nosi się z zamiarami podbo* 
jów i mordów, które wpajał 
ludziom faszyzm — taki czło­
wiek chce swoją pracą budo­
wać jak najwięcej szkół 
mieszkań — dobrobyt.

Dlatego w chwili kiedy w 
Ameryce i Angli oraz mendlu 
państw marshallowskich pod­
żegacze usiłują wywołać na 
strój wojenny to w ZSRR kie­
dy i ©zmawiałem np. z kołcho­
źnikiem Matwiejem Zacha 
rienka o polityce i „możliwo 
ściach" wojennych to otrzyy 
małem odpowiedź: „Ja ehicę 
pracować dla pokoju i dla 
moich dzieci — a jeśli kinu 
talistom zechciałoby się popró 
bować, to niech sobie przy­
pomną katiuszie i Stalingrad. 
Zresztą dziś mogą pragnąć 
wojny tylko kapitaliści i nie 
dobitki hitlerowców. Same do 
lary nie wystarczą — ludzie 
mają dość wojen. Skończmy 
leniej to — wojenne gadam« 
— zakończył Zacharienko — 
chodźmy do ogrodu pokażę 
wam wyhodowane przeze 
mnie dobre odmiany grusiy 
kaukaskiej.

Tak ludzie radzieccy lu* 
dzie pracy — patrzą na przy 
szłość. Stale ulepszać swą ora 
cę czyaić ż rct& łatwiejszym 
i lepszym. Ter a-z kiedy zasta 
nawiam się dlaczego w ZSRR 
kołchoźnicy osiągają tak wy 
sokie wyniki czy to w pracy 
na roli czy w przemyśle, to 
widzę, że dzięki wierze w si 
ły całej społeczności, dzięki 
stosowaniu pracy zespołowej.

Dzisiaj kiedy podżegacze 
wojenni óhcfeliby świat 
pchnąć do nowej wojny, jak 
przypominam sobie mój pobyt 
w ZSRR — życie ludzi radziec 
kich, i widzę jasno, że na 
olbrzymich przestrzeniach 
ZSRR! w fabrykach, kołcho­
zach i sowchozach — rośnie 
wielka siła przy której boku 
stojąc walkę o pokój i dobro 
byt — wygramy!

Michalski Franciszek 
gromada Kiszewo

S. WAWIŁOW

„Wielka nauka Marksa — En­
gelsa — Lenina — Stalina — stała 
się u nas nauką całego ludu**

(A. A. tdanow)

Oczy najwybitniejszych na­
ukowców’ i intelektuali­
stów całego świata 

zwracają się coraz częściej 
ku Moskwie. Nie tylko dla­
tego, że jest ona stolicą pań­
stwa stojącego na czele obo­
zu aktywnej walki o pokój, 
państwa stojącego w obronie 
wszystkich ludów uciskanych 
i gnębionych przez imperia­
lizm ale także coraz częściej 
dlatego, że nauka radziecka, 
kierując się wielkimi wska­
zaniami Marksa, Engelsa, 
Lenina l Stalina, staje się 
czołowym szermierzem no­
wych śmiałych poczynań w 
każdej dziedzinie wiedzy, 
szermierzem w walce z za­
cofaniem i rutyną przeciwko 
zalewowi idealizmu j rell- 
gianctwa. mistyki i zabobo­
nów, pleniących się coraz 
obficiej nawet w obrębie 
nauk przyrodniczych na za­
chodzie.

Na tej drodze nauka ra-

PROF. Z. PIETRUSZCZYNSKI

BYŁEM
i

w Związku Radzieckimi
Ze szczególnym zaintereso­

waniem jechałem dwa lata te­
mu do Związku Radzieckiego 
celem zapoznania się z orga­
nizacją i stanem nauki i o- 
światy rolniczej, z metodami 
i ważniejszymi wynikami ba­
dań rolniczych, oraz nawiąza­
nia osobistego 
prz eds tawicielami 
nauki rolniczej.

Prace naukowe

kontaktu z 
radzieckiej

i książki o-
trzymywane stale przed woj­
ną, jak również koresponden­
cje w sprawach naukowych i 
wymiana materiałów do ba­
dań, nie mogły naturalnie za­
stąpić tego żywego kontaktu, 
jań można osiągnąć, ogląda­
jąc warsztaty pracy badaw­
czej i dyskutując z kolegami 
radzieckimi na miejscu ich 
pracy.

Nauka i uczeni zajmują w 
państwie radzieckim szczegól­
nie uprzywilejowane stanowi­
sko. Rząd otacza naukę spe­
cjalną opieką, ą stanowisko 
profesora i badacza naukowe­
go w Związku Radzieckim jest 
uznane przez cały naród za 
szczególnie zaszczytne.

Już. w 1918 roku od pierw­
szych chwil organizacji i u- 
macniania władzy radzieckiej 
datują się zarządzenia, zabez­
pieczające dla świata nauki 
warunki polepszające ich byt, 
zarobki, specjalne warunki 
mieszkalne, życiowe, aprowi- 
zacyjne, kulturalne, środki lo­
komocji itp.

Tę troskę władzy radziec-J 
kiej o ułatwienie warunków* 
życiowych odczuwali uczeni} 
nawet w latach wojny. Gdy} 
kraj cały znajdował się wh 
szczególnie ciężkich warun­
kach, uczeni otrzymywali spe­
cjalne przywileje. Obecnie po 
zwycięskiej wojnie nauka 
przeżywa epokę wzrastające­
go znaczenia w kraju radziec­
kim, a uczeni w jeszcze więk­
szym stopniu odczuwają opie­
kę partii, rządu i osobiście Ge­
neralissimusa Stalina.

Zarówno rząd jak i całe spo­
łeczeństwo zdają sobie spra-

A. WOHLRADZIECKA NAUKA
dziecka osiągnęła w ciągu 
niewielu lat tak zadziwiające 
rezultaty, że śmiało można 
mówić o nowej erze w nauce, 
erze o której marzył Marks 
mówiąc, że filozofowie do­
tychczas tylko objaśniali 
świat, góy chodzi o to. by go 
znrenić.

Czymże jak nie realizacją 
tej myśli jest radziecka nau­
ka Miczurina — Wiliamsa — 
•Łysenki, która stała się pod­
stawą dla gigantycznego pla­
nu zalesienia, planu przetwo­
rzenia warunków klimatycz­
nych na ogromnych obsza­
rach ZSRR?! Czymże, jeśli 
nie realizacją tej myśli jest 
śmiały plan całkowitej me­
chanizacji i automatyzacji 
przemysłu, rolnictwa i trans­
portu w ZSRR przeprowadzo­
ny pod kierownictwem tysię­
cy uczonych radzieckich, lau­
reatów premii Stalinowskiej?!

Czymże jeśli nie realizacją 
tej myśli jest wielki ruch no­
watorów, robotników — nau­
kowców. który zatacza coraz 
szersze kręgi w ZSRR?!

*
Nauka radziecka nie 

poczęła oczywiście swej
roz- 
pra-

cy z próżni. Jeszcze Marks i 
Engels wskazywali na to, że 
bez owładnięcia najistotniej - 
szymi zdobyczami naukowy­
mi przeszłości, bez ich do­
kładnego przetrawienia i wy­
dobycia z nich racjonalnego 
jądra nie jest możliwe stwo­
rzenie społeczeństwa wyż­
szego, społeczeństwa socjali­
stycznego. Co więcej, wyka­
zywali oni, że dopiero klasa 
robotnicza będzie w stanie 
oczyścić naukę z jej antyna- 
rodowej a więc fałszywej 
treści i podnieść ją do wyżyn 
świadomego narzędz'a kształ­
tującego życie społeczne; a 
zatem, że przyszłość nauki, 
jej los zespolony jest najści­
ślej z walką i zwycięstwem 
klasy robotniczej, z walką o 
socjalizm.

Wychodząc z tych założeń 
twórcy państwa radzieckiego 
Lenn i Stalin nie omijali 
żadnej sposobności, by wska­
zywać uczonym radzieckim 
na konieczność ścisłego 
związku nauki z życiem i

wę, że nauka jest 
którą nikomu nie 
nie liczyć.

Każdy obywatel

potęgą, z 
wolno się

Związku
Radzieckiego rozumie, że od 
stanu nauki zależy byt pań­
stwa i że państwo jest bezpo­
średnio zainteresowane w po­
pieraniu wszelkimi środkami 
nauki. Tym się tłumaczy o- 
gromny rozwój nauki radziec­
kiej wyrażający się w szero­
kiej organizacji szkolnictwa 
wyższego, Akademii Nauk i 
instytutów badawczych.

ZSRR jest bodaj jedynym 
państwem, które powołało do 
życia osobne Ministerstwo 
Wyższego Wykształcenia, nie­
zależnie od istniejącego obok 
Ministerstwa Oświaty, które­
mu podlegają szkoły niższe i 
średnie.

Ma to ogromne znaczenie, 
gdyż dzięki tej organizacji

władz oświatowych opieka 
państwa nad uniwersytetami i 
innymi uczelniami jak rów­
nież nad niektórymi instytu­
tami badawczymi może być 
większa i wydatniejsza.

Zwiedziliśmy w czasie po­
bytu w ZSRR jedną z najstar­
szych i najlepiej zorganizowa­
nych wyższych szkół rolni­
czych, tzw. Akademię Rolni­
czą imienia Timiriaziewa, czy­
li dawniejszą- Piotrowsko-Ria- 
zumowską Akademię, która o- 
becną nazwę otrzymała w 
1936 roku dla uczczenia nie­
pospolitych zasług światowej 
sławy uczonego fiz jologa roślin 
profesora Timiriaziewa.

Mieliśmy możność zetknię­
cia się osobistego z wybitnymi 
profesorami tej uczelni, z sę- 
dziwym 82-letnim prof. Pria- 
nisznikowem (zmarł w kwiet­
niu ub. roku), prof. Jakusz- 
kinem, oraz całym szeregiem 
innych, którzy pokazali nam 
swe naukowe warsztaty pracy.

Zaznajamiając się z syste­
mem organizacyjnym nauki i 
badań w Związku Radzieckim, 
stwierdziliśmy ogromną po­
moc, okazywaną przez rząd 
radziecki nauce zarówno pod 
względem środków asygnowa-

nych na eame badania jak i 
na wydawnictwa prac.

Zasadniczo badania nauko­
we rolnicze prowadzone «ą w 
ZSRR w trzech dużych syste­
mach:

L w akademiach nauk Akade­
mii Nauk Rolniczych im. 
Lenina r

2. w instytutach badawczych,

3.

wśród których wybija się 
na czoło Wszechzwiązko- 
wy Instytutu Uprawy i Ho­
dowli Roślin, obejmujący 
szereg czołowych instytu­
tów badawczych i stacji 
doświadczalnych;
w wyższych szkołach i in­
stytutach badawczych znaj­
dujących się przy uczel­
niach.

W czasie pobytu w Moskwie 
delegacja naukowa polska 
zwiedziła Akademię Nauk Roi 
niczych im. Lenina, oraz od= 
była dłuższą konferencję dy­
skusyjną na tematy naukowe 
i organizacyjne z akademikiem 
Łysenką obecnym prezydent 
tern Akademii, znanym agrobio­
logiem i propagatorem tzw. ja- 
ryzacji roślin, oraz całego 
szeregu metod agrobiologiczs 
nych mających na celu zwię* 
kszenie urodzajności roślin.

PRZODUJE ŚWIATU Mój przyjaciel Wania

walką klasy robotniczej. 
Uczyli oni ludzi radzieckich, 
że oderwanie nauki od po­
trzeb ludu jest oderwaniem 
nauki od samego życia, jest 
oddaniem jej pod władzę 
bezpłodnej spekulacji myślo­
wej-

Kierując się wskazaniami 
Lenina i Stalina, opierając 
się na ich genialnych pra­
cach. nauka radziecka przy­
swoiła sobie z przeszłości to 
wszystko, co było najbardziej 
istotnego i twórczego włącza­
jąc do ogólnego skarbca nau­
ki radzieckiej, bezcenną spu­
ściznę przeszłości.

Obok więc oparcia się o 
spuściznę naukową uczonych 
rosyjskich tej miary co Ło­
monosow i Łobaczewski, 
Mendelejew 1 Mieczników. 
Stoletow i Pawłów, Czerny- 
szewski i Hercen, Dobrolu- 
bow i Plechanow. nauka ra­
dziecka przejęła również ca­
łą przebogatą światową spu­
ściznę naukową, starając się 
nie uronić nic z tego, co sta­
ło się trwałym wkładem w 
budowę gmachu wiedzy ludz­
kiej.

Chodziło jednak o to, by 
przejąwszy tą spuściznę 
pchnąć naukę na nowe tory,, 
uwolnić ją od burżuazyjnego 
„obiektywizmu" od schola- 
stycznej rutyny, ożywić ją du­
chem marksizmu, duchem bo­
jowej walki o potrzeby ludu. 
Chodziło o to, by teoria nau­
kowa stała się wreszcie siłą 
kierującą rozwojem nowych 
sił produkcyjnych, narzę­
dziem socjalistycznego plano­
wania.

Największą pracę w tym 
kierunku dokonali sam Lenin 
i Stalin, wytyczając w swych 
dziełach kierunek rozwoju 
nauki oraz przysposabiając 
partię do roli kierownika ca­
łego procesu przeobrażenia 
życia radzieckiego.

W swej, pełne] rewolucyj­
nej pasji, a zarazem głęboko 
odkrywczej pracy „Empirio­
krytycyzm 1 materializm hi- 
storyczny<ł Lenin nie tylko 
obronił pozycje materiali- 
styczne we współczesnej fizy­
ce, ale wskazał fizykom — 
materialistom drogę wyjścia

z kryzysu spowodowanego 
fundamentalnymi odkryciami 
w dziedzinie zjawisk atomo* 
wych, które nie dały się wy­
tłumaczyć w oparciu o do­
tychczasowy naiwny materia­
lizm metafizyczny, a któremu 
hołdowała znaczna część fi­
zyków materialistów.

I podczas, gdy fizyka aa 
zachodzie do dziś dn-a miota 
się w najsprzeczniejszych do­
mysłach, a szereg wybitnych 
uczonych jak Niels Bohr, 
Heisenberg, Jeans, Eddington 
i inni przychodzi wprost na 
pozycje skrajnego agnosty- 
cyzmu, zaprzeczając podsta­
wowemu prawu przyczyno- 
wości 1 odkrywając swymi 
reakcyjnymi teoriami szero­
ko drogę średniowiecznej 
scholastyce, fizyka radziecka 
znalazła dzięki Leninowi, 
właściwe wyjaśnienie zja­
wisk atom'stycznych a imio­
na fizyków radzieckich Ła* 
zarewa. Rożdiestwienskiego, 
Joffe, Wawiłowa, MandeL 
Sztama, Landsberga, Iwa- 
nienko, Skobelcewa, Alicha- 
niana i Alichanowa stały się 
znane całemu światu.

Prace fizyków radzieckich, 
oparte o leninowską naukę 
nieskończoności form przeja­
wiania s'e materii, otwarły 
drogę współczesnej fizyce do 
przezwyciężenia kryzysu i 
pełnego wykorzystania dla, 
dobra całej ludzkości żywio­
łowych sił jądra atomowego.

Niemniej sze znaczenie ma­
ją dla rozwoju nauk] prace 
Stalina a zwłaszcza jego pra­
ca ..O materializmie dialek­
tycznym i historycznym", 
która stała się niezbędnym 
przewodnikiem w pracy każ- 
dego uczonego.

Sformułowane dobitnie 
przez Stalina dialektyczne 
prawo wzajemnego oddzia­
ływania zjawisk, wykazują­
ce cały bezsens rozpatrywa­
nia jakiegokolwiek przejawu 
poza łącznością z otaczający­
mi warunkami, stało się pod­
stawową zasadą radzieckiej 
biologii. Odrzuciwszy anty, 
naukowe teorie Mendla, Mor­
gana, które rozpatrywały za­
gadnienie dziedziczności cech 
niezależnie od warunków źy-

eiowych roślin 1 zwierząt, ra­
dziecka biologia twardo sta- 
^ęła na stanowisku zależno­
ści zjawisk w świecie zwie- 
rz$cym i roślinnym od ota- 
czających warunków i przy- 

ła do zmiany tych wa­
runków, osiągając zadziwia­
jące rezultaty.

Dzięki pracom Miczurina. 
Wiliamsa, Tim riaziewa, Ły­
senki nauka radziecka po raz 
P-erwszy w historii ’ świado­
mie przystąpiła do rzeczywi­
stego przeobrażania świata 
Roślinnego i zwiemęcego otwie 
rając przed ludzkością nie­
znane dotąd perspektywy roz­
boju.

Obok podstawowych prac 
Lenina i Stalina wpłynęły na 
nowe oblicze nauki radziec- 
kiej czynniki będące rezulta- 
^rn już samego ustroju ra­
dzieckiego, jego rewolucyj­
nego wpływu na kształtowa­
nie się wszystkich form życia 
a więc i nauki radzieckiej.

Tymi czynnikami to przede 
Wszystkim powszechność nau-

W ustroju radzieckim nau- 
ka przestała być prywatnym 
c^y filantropijnym a w naj­
lepszym wypadku margineso- 
Wm przejawem życia spo­
łecznego,- a stała się nieod­
zowną składową jego funkcją. 
Na miejsce odosobnionych 
Wysiłków poszczególnych u- 
zdolnionych ale pozostawio­
nych sobie naukowców, po­
wstały tysięczne kadry uczo­
nych radzieckich, skupione 
^okół setek instytutów i aka­
demii naukowych.

Jeśli w 1914 r. w Rosji car- 
skiej było 91 wyższych szkół 
x 112 tysiącami studentów, to 

1941 r. było tych szkół już 
800 z około 700 tysiącami stu­
dentów oraz 12 tysiącami a- 
®pirantów, kandydatów na 
naukowców — badaczy.

Ctenacza to, że nauka stała 
^ię już praktycznie dostępną 
najszerszym warstwom, a 
dawniejszy strumyk poprzez 
«tóry odbywał się dopływ do 
kadań naukowych przemienił 
się na potężną żywiołową rze- 
kę, wiodącą ku uniwersyte­
tom nieprzebrane zasoby ta­
lentów z samego gąszcza mas 
ludowych.

Obok powszechności nauki 
należy jednak wymienić rów­
nież jej ludowość! Instytuty 
i akademie izolowane dotąd

nieprzebytym murem rutyny 
od mas ludowych, od życia, 
przeobraziły się w instytucje 
służące bezpośrednio budowie 
kraju, jego potrzebom, zaj­
mujące się rozwiązywaniem 
palących zagadnień aktualne­
go życia.

I wreszcie zmieniła się rów­
nież sama metoda pracy na­
ukowej. Ną miejsce indywi­
dualnej, nieskoordynowanej 
pracy poszczególnych jedno­
stek zastosowano w najszer­
szym pojęciu pracę zespoło­
wą, kolektywną, planowy. Ma 
to ogromne znaczenie dla dal­
szego rozwoju nauki w ogóle.

Już nie od dziś stwierdzo­
no, że poszczególne gałęzie na­
uki rozrosły się do tego stop­
nia, że ogarnięcie ich 1 zba­
danie wyrasta ponad możli­
wości pojedyńczych choćby i 
jak uzdolnionych jednostek, 
Na miejsce pracy jednostki 
przyjść musi zespołowa praca 
grup badaczy. Pozwala to na 
rozwiązanie w stosunkowo 
krótkim czasie zagadnień na 
wet o bardzo szerokm zasię­
gu. W tych warunkach stało 
się również możliwe plano­
wanie nauki, co nie da się 
osiągnąć w żaden sposób tam, 
gdzie jest ona jeszcze ciągle 
sprawą na wpół prywatną.

Przejście na system plano­
wania w zakresie nauk jest 
cechą charakteryzującą już 
wyłącznie niemal naukę ra­
dziecką, która oddała się cał­
kowicie w służbę planowego 
budo^mictwa, w służbę ludu 
i jego potrzeb.

Jak widz’my na rozkwit na­
uki radzieckiej wpłynęła nie 
tylko zmiana jej treści, 
jej ’ zasięgu i powszechności, 
ale i sama metoda pracy, 
sam cel, który jej przyświeca.

Metodzie kolektywności 
pracy zawdzięcza geologia ra­
dziecka swoje ogromne osiąg­
nięcia, zawdzięcza Związek 
Radziecki szybkie rozpoznanie 
olbrzymich bogactw, kryją- 
cych się we wnętrzu ziemi 
radzieckiej. Znane są nazwi­
ska Archangielskiego, Fers- 
mana, Obruczewa, Stepanowa 
i innych, którzy przyczynili 
się swymi pracami do reali­
zacji pięciolatek stalinow­
skich.

Trudno wyliczać tu wszy­
stkie osiągnięcia nauki ra­
dzieckiej na każdym polu. 
Wystarczy wspomnieć, że che 
micy radzieccy Faworski, Le- 
biediew, Zieliński, Frumkin 1 
inni rozwiązali szereg kapi­
talnych zagadnień, że techno­
logowie i energetycy radziec­
cy Nikitów, Kryżanowsk1’, 
Bardin, Bajkow wysunęli się 
na czołowe miejsca w nauce 
światowej, że osiągnięcia ma­
tematyki i medycyny radziec­
kiej znane są daleko poza gra 
nicami Z w. Radzieckiego.

Żywym wcieleniem tego 
bujnego rozkwitu nauki ra­
dzieckiej to tysięczna już dciś 
zastępy laureatów stalinow­
skich, . to dziesiątki tysięcy 
specjalistów i naukowców 
stanowiących potężny funda­
ment nauki, która przoduje 
światu.

W jaskrawym przeciwień­
stwie do rozkwitu nauki w 
ZSRR obserwować można ro- 
snący zamęt i rozkład nauki 
w świecie kapitalistycznym. 
Coraz częściej powołani tam 
zostają na wierzchołki nauko­
wego Olimpu głosiciele po­
dejrzanych „prawd", zaczerń 
niętych z średniowiecznego 
arsenału zacofania, wyciąga­
jący z zapomnienia zleżałe 
„teorie" i dawno obalone za­
bobony.

Coraiz częściej stają się tam 
katedry uniwersyteckie try­
bunami dla głosicieli ludo­
bójstwa i rasizmu, skrajnego 
pesymizmu i mistyki.

Zamiast postępu i nowator­
stwa widoczne jest bojaźliwe 
cofanie się do przeszłości, 
która ma stać się ratunkiem 
przed teraźniejszośeą bez per 
spektywy. Jest to rezultatem 
służenia klasom pasożytni­
czym, które przyszłość swą 
widzą tylko w przygotowaniu 
nowej rzezi światowej i usta­
nowieniu faszystowskich re­
żimów gwałtu i wyzysku.

Jak żywo przypominają się 
słowa tow. Żdanowa wygło­
szone dwa lata temu do filo­
zofów radzieckich:

„Kto, jeśli nie my — kraj 
zwycięskiego socjalizmu i je­
go filozofowie — winien sta­
nąć na czele walki przeciw 
rozkładowej i nikczemnej 
ideologii burżuazyjnej, kto, 
jeśli nie my, ma jej zadawać 
druzgocące ciosy.

Ze zgliszcz wojny wyrosły 
państwa nowej demokracji i 
ruch narodowo-wyzwoleńczy 
ludów kolonialnych. Socja­
lizm stanął na pomądku dzień 
nym życia narodów. Kto, je­
śli nie my ~ kraj zwycięskie­
go socjalizmu i jego filozofo­
wie — winien pomóc naszym 
przyjaciołom i braciom zagra­
nicznym w oświetlaniu Ich 
walki o nowe społeczeństwo, 
światłem naukowej świado­
mości socjalistycznej! Kto. 
jeśli nie my. ma ich oświeć-ć 
i uzbroić w oręż ideow>r mark 
sizmu!"

Te słowa tow. Żdanowa 
przekształcają się w prawdę, 
przekształcają się w życie. 
Nauka radziecka wypełnia z 
godnością zadania postawione 
przed nią przez partię, czoło­
wą partię obozu socjalizmu, 
stając się nauką przewodzącą 
światu.

Oto dlaczego zwrócone są 
na Moskwę oczy wszystkich 
uczonych, dla których drogi 
jest los świata, los nauki. 
Dziś staje się coraz bardziej 
wyraźne, że los nauki i socja­
lizm związane są z sobą nie- 
rozłącznie.

A. ALICHANIAN

Na obszernych terenach 
Związku Radzieckiego zagad* 
nienia rolnicze odgrywają 
szczególnie doniosłą rolę.

Różnorodność gleb stała się 
podnietą do świetnego rozwo- 
ju nauki gleboznawstwa, a na­
zwiska twórców tej nauki Si» 
bircewa. Dokuczajewa, Glin= 
ki i innych wniosły ogromny 
podstawowy wkład w naukę 
nie tylko rosyjską, lecz świa* 
tową.

To samo można powiedzieć 
o rozwoju nauki fizjologii ro* 
ślin, uprawy roli i roślin oraz 
nawożenia, w której to dzie­
dzinie wsławił naukę radziec* 
ką niemniej poważny zastęp 
uczonych z profesorami: Timis 
riaziewem, Williamsem, Pria« 
nisznikowem i Jakuszkinem 
na czele.

Nowe myśli w dziedzinę a* 
klimatyzacji i hodowli roślin 
wnieśli Wawiłow, Miczurin i 
Łysenko.

W tematologii badań nau­
kowych dominuje kierunek 
stosowany i opracowywane są 
przeważnie zagadnienia mają? 
ce znaczenie ogólno-państwo* 
we.

Toteż zaznacza się w na­
uce rola jej społeczno-państ* 
wowa. Nauka wyszła z niedo*

stępnych dawniej dla mai 
świątyń akademii i uniwersy* 
tetów do fabryk i wsi.

Uczony — badacz poczuwa 
się tam do obowiązku u trzy* 
mania ścisłego kontaktu za 
społeczeństwem.

Najwybitniejsi badacze nie 
obawiają się obniżenia pozio­
mu naukowego i znajdują czas 
na popularyzację wiedzy, pisa 
nia popularnych artykułów, 
broszur, książek i wygłasza­
nia odczytów nie tylko w mia 
stach, lecz i na wsi w kolek­
tywnych i państwowych go* 
spodarstwach, fabrykach itp.

W systemie badań nauko­
wych zaznacza się wyraźna 
planowość obliczona na dłuż­
szą metę, oraz dążenie do ze­
społowego rozwiązywania waż 
niej szych zagadnień.

Te wszystkie charakterysty­
czne cechy radzieckiej orga­
nizacji nauki i nauczania spra­
wiły, że zarówno władze pań­
stwowe jak i szercte masy 
społeczeństwa radzieckiego ro 
zumieją potrzebę rozwoju na­
uki, rozumieją że nauka stwa­
rza nowe podstawy życia i 
stąd wypływa w Związku Ra* 
dzieckim troska państwa i 
społeczeństwa o byt i rozwój 
nauki i pracowników nauko­
wych.

A. A LI CHAMÓW N. CYCÓWB. LAZARENKO Z. RIŻANOWSKI

Byłem międlony razem z 
rodziną do województwa lubel 
6‘kiego. Niemcy skierowali 
nas do wsi Kolonia — Kępa 
i tam musieliśmy zamieszkać 
w chacie bogatego gospoda­
rza. Izdebka jaką zajmowa* 
liśmy była mała, a przez zni­
szczony sufit w czasie desz­
czu strumieniami lała się wo­
da. Gospodarz bogacz wiejski 
mimo, że posiadał dwie duże 
i wygodnie urządzone izby 
krzywo na nas patrzył i rad 
byłby żebyśmy się usunęli.

Lata wojny mocno nas wy­
niszczyły. Całą nadzieję pokła 
daliśmy w zwycięskim mar­
szu Armii Czerwonej.

Nadszedł wreszcie czas kie 
dy. do naszych uszu doszły hu 
ki dział. Najpierw przyc szone 
a w miarę z'bl'żania się fron­
tu coraz wyraźniejsze.

Ja nie mogłem się doczekać.
Dopiero następnego dnia 

około godziny 10 rano kietćy 
biegające obok zabudowań 
dzieciaki zaczęły krzyczeć: ja­
dą, jadą, wyskoczyłem z izby, 
powychodzili także inni miesz 
kańcy wioski. Wybiegłem za o 
gród. I rzeczywiście. Z dale 
ka jprzez pole sunęło k-lka 
czołgów wprost do naszych 
zabudowań. Byliśmy zaniepo­
kojeni, gdyż nie mogliśmy od 
różnić jakie to czołgi. A mo­
że niemieckie? Uciekając 
przed natarciem Czerwonej 
Armii mogą nas z wściekłości 
i bezsilno ś ci w ys t r z el a ć

Szum motorów stawał się 
coraz wyraźniejszy. Teraz wi­
docznym było, że są to czołgi 
radzieckie. Było ich trzy. Nie 
wjechały prosto do wioski, 
lecz okrążyły je, a następnie 
wjechały na drogę od wschód 
niej strony, tak, że lufy wy­
stawione miały wzdłuż drogi 
prowadzącej w kierunku mia 
steczka Radilinice. Spokój o- 
śmielił mieszkańców wioski. Ja 
pierwszy doskoczyłem do wy 
chodzącego z czołgu żołnierza 
radzieckiego. Zaczęli schodzić 
się inni, posypały się kwiaty 
kobiety i dzieci obiegły w ko 
ło radzieckich żołnierzy. Czół 
giści uśmiechali się do nas 
mówili po rosyjsku, niewiele 
zrozumiałem. Wiem tylko, źe 
zapytali mnie, kto my; a gdy 
się dowiedzieli, że jesteśmy Po 
lakami pytali się o Germa­
nów. Tłumaczyłem jak mo­
głem, że w naszej wiosce i ca 
nie ma. wskazałem ręką w 
stronę Wisły na zachód, w 
kierunku Radlinie. Jesteście 
wolni — mówili do kobiet i 
mężczyzn. Dzieciom rozdawa­
li suchary jakiejś kobiecie 
wcisnął któryś z czołgistów 
puszkę konserw. Niektóre z 
radości, szlochały. Do mnie 
zwrócił się oficer z zapyta­
niem czy mógłbym im poka­

zać drogę do miasteczka, czy 
eh ciąłbym się z nimi zabrać.

N aj bar dziej zapamiętałem 
sobie dwóch czołgistów z któ* 
rymi siedziałem na czoigu. 
Jednemu z nich było na imię 
Wania. Co chwilę poklepywał 
mnie po ramieniu i opowie* 
dal mi po rosyjsku. Mów ł, że 
pochodzi z Leningradu, że jest 
tokarzem, pytał się mnie jakt 
mój zawód, opowiadał o swe* 
im mieście. Wciąż się uśmie­
chał. Nie mogłem zauważyć 
po nim żadnej troski czy kto 
potu. Wydawał ml się taki 
beztroski, że dżś gdy sobie 
go przypominam wydziwić się 
nie mogę skąd się u niego bra 
ła ta wesołość na fronc’e w 
pierwszej czołówce walki. Nie 
widać było po nim ani cienia 
obawy o życ e. Jechał na czół 
gu roześmiany i dowcipkując 
z© swymi towarzyszami jak 
na wycieczce. Zresztą pozo­
stałych czołgistów cechował 
podobny nastrój. Czułem się 
z n mi tak jak bym ich znai 
od urodzenia. Nazywali mn^e 
Gryszka

Zajechaliśmy do miastecr* 
k,a. Zastaliśmy tam kilka in­
nych czołgów. Na ul cach był 
już gwar. Ludzie oglądali ra­
dzieckie maszyny ozdobiona 
w kwiaty. Po obfitym obłę­
dzie. na którym nie żałował 
mi konserw szykowano etę do 
dalszej riln&gL Wania propo­
nował mi żebym jechał z ni­
mi za Wisłę, na Berlin. Przy­
znam się, że miałem wielką 
ochotę razem z żołnierzami ra 
dziieckimi bić szwaba. Czołg 
był potężny, ale nie chciałem 
pozostawić rodziny.

Pod wieczór część czołgó^w 
opuściła miasteczko. Za chwi 
lę nasze maszyny miały też 
wyruszyć. Wania wyjął z 
wnętrza czołga nowiutką blu 
zę i spodnie. Podając mi ka­
zał mi się przebrać. Mój przy 
odziewek był mocno zniszczo 
ny, bardzo się więc ucieszy­
łem itakim praktycznym po* 
darkiem.

Wyszliśmy za miasteczko w 
kierunku mojej wioski. U- 
szedł ze mną połowę drogi o* 
powiadając mi, źe teraz bę­
dziemy. już wolni, że Czerwo 
na Armia pobije Niemców, że 
wyzWoli całą Polskę.

W połowie drogi podał ml 
rękę i kazał mi iść prosto do 
domu. Uścisnąłem mu dłoń 
serdecznie.

Te pierwsze spotkania z 
radzieckimi żołnierzami, Ich 
szczerość i serdeczność utrwa 
liły się na zawsze w mojej 
pamięci.

Jakże pragnąłbym spotkać 
się jeszcze z moim pierwszyzn 
kolegą Wanią, tokarzem jed­
nej z leningradzkich fabryk.

Henryk Włodarczyk 
robotnik

Już od kdku dni sytuacja 
hasza była bez zmian- Niem- 
cy otoczyli nasz oddział bijąc 
^eń z granatników i moź­
dzierzy. Tynk leciał nam na 
głowę, od czasu do czasu za­
palał się jak ś budynek. Mia­
steczko Dąb, na Dolnym 
Śląsku, w którym broniliśmy 

zaciekle rozbite już do 
Połowy leżało nad wartką 
beczką, za którą... znajdo­
wali się nas; koledzy. Jedy- 
Pym środkiem łączność był 
telefon, który dziwnym zbie­
giem okoliczności jeszcze 
działał,.

Wróg strzelał celnie Z na- 
Szego plutonu kilku żołnierzy 
^°stało zab tych, kilku leża 
*o ciężko rannych. niezdoL 
^ch do walki. Nieśliśmy ich 

sobą i „odgryzaliśmy się" 
na prawo i lewo Sytuacja 
stawała s‘ę coraz bardziej

Braterstwo broni
groźna. Drut telefoniczny, 
jedyny nasz kontakt ze świa­
tem nie przynosił radosnych 
wieści- Nasze oddziały ope­
rujące za rzeKą nie mogły 
przyjść z rychłą pomocą ze
względów strategicznych.

radziecka artyleria i znów 
kapral Ziemba pochylony nad 
telefonem podawał dokładnie 
pozycję nieprzyjaciela. Na­
tarcie trwało z trzy godziny. 
Około siódmej Niemcy rzucili

Jedynie artyler a radziecka 
wspierała nas swym ogniem. 
Doskonale zdawaliśmy sobie 
sprawę, że tylko dzięki niej 
trzymamy się tak długo.

Niemcy próbowali podejść 
nas czołgami Rażeni jednak 
celnymi strzałami artylerii 
cofali się raz Po raz pozosta­
wiając za sobą płonące pudła.

Około godziny czwartej
Niemcy ponowili natarcie.

wszystk e swe siły by 
ostatecznie wykurzyć z 
mowranych pozycji-

Naraz kapral Ziemba,

nas 
zaj-

po-

Znów ruszyły czołgi 
nymi krzyżami, znów

z czar- 
ryknęła

dający właśnie odległość od 
rzeki, pobladł. Ostrym gło­
sem powtórzył: .,60 metrów 
na północ od rzeki!" — wi­
dać coś go przeraziło, bo 
odsunął słuchawkę od ucha, 
wstrząsnął ją, stuknął o ko­
lano, znów przyłożył do ucha 
i już przerażonym ńemal 
głosem powtórzył: .telefonnie 
działa, telefon nie działa".

północ od, rzeki, 200 metrów 
na południe od kościoła, 
ogień’!! Byliśmy uratowani.

B eniewski Henryk 
żołnierz II Armii

I liłem się spostrzeżeniem z 
► plutonowym. Zaczęliśmy do- 
► kładńe obserwować. Punkt 
► zbliżał się coraz bardziej. 
J Zaczęliśmy dawać sygnał la- 
► tarką. Pływak pełznął już 
* teraz po brzegu, w naszym 
* kierunku- Za chwilę czło- 
! wiek podpłynął do nas.
! Jakież było moje zdziwie- 
1 nie gdy zobaczyłem Miszę. 
! Tak, to, jego skośne oczy 
- uśmiechały się radośnie. Uca- 
1 łowaliśmy się serdecznie. Ra­

dość nasza spotęgo- 
wała się jeszcze bar- 4^0 
dziej gdyśmy zoba- 
czyli, że Misza ma

W tej pełnej napięcia chwi­
li nie wiem dlaczego przy­
szedł mi na myśl mój przy­
jaciel Misza, który służył ra­
zem ze mną w pułku. Przy­
jaźń nasza datowała się ze 
stepów ukraińskich, gdzie 
Misza uratował mi życie wy­
nosząc mnie spod 
tylerii* Od tego 
rozstawaliśmy się

Naraz łącznik 
nam wiadomość.

ognia 
czasu 
nigdy.

ar- 
nie

na 
kę. 
Ze 
sie

plecach
Był to 

skrzynki 
za mym

cieleni drut
n'czny. Za

skrzyn- 
telefon. 
ciągnął 
przyj a- 
telefo- 

kilka

przyniósł 
że Niemcy

nacierają. Zdwoiliśmy czuj­
ność. Od strony kościoła za­
kotłowało się. To nasi stanę­
li do ostatniej rozprawy. 
Niemcy puścili rakiety.

Nagle na rzece jakiś ciemny 
punkt zwrócił moją uwagę! 
Ktoś płynął do nas. Podzie-

chwil później, byli­
śmy już w piwnicy. 
Nad telefonem sie­
dział rozpromienio. 
ny Misza i ociekając 
w’odą krzyczał do 
słuchawki po rosyj­
sku.

— Uwaga, uwaga, 
połączenie nawiąza­
ne. 40 metrów na
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Markiewicz Władysław przewodniczący Zarządu Okręgowego ZAMP

Z nowym rokiem akademickim

nowe zadania przed młodzieżą studencką
T^emokratyzacja składu socjalnego słuchaczy wyższych 

uczeln . dwukrotnie w stosunku do okresu przedwojen 
nego zwiększenie ilości zakładów naukowych i liczby studen­
tów, siedmiokrotny wzrost pomocy materialnej państwa dla 
śtudentów' i wreszcie stworzenie szerokich perspektyw rozwo­
jowych dla młodej inteligencji ludowej w kraju budującym 
zręby socjalizmu, przyczyniły się już w poważnym stopniu do 
zmiany oblicza społeczności akademickiej. Do bezpowrotnej 
przeszłości należy dzisiaj zarówno obraz typowego dla Polski 
sanacyjnej studenta-dandysa, liczącego rok akademicki od kar® 
nawału do karnawału, jak i równie znamienny dla tych cza­
sów obraz studenta wiecznie biedującego.

Praca ZAMP prowadzona 
w toku ostrej walki klasowej 
z elementami reprezentujący­
mi tradycje burżuazyjnej „zło® 
tej młodzieży" oraz z głosicie­
lami wstecznych, idealistycz- 
nych teorii, uparcie posługu® 
jących się zakłamaną tezą o 
tzw. apolityczności nauki mia­
ła przede wszystkim na celu 
skoncentrowanie zaintereso® 
wań i wysiłków całej uczci­
wej i patriotycznej młodzieży 
akademickiej około zagadnie­
nia poprawy wyników w nau- 
ce oraz rozbudzenie w nie- 
uprzedzonej młodzieży kry® 
tycznego nastawienia do roz-

powszechnianych ex cathedra 
pseudonaukowych poglądów, 
których reakcyjna treść świa­
topoglądowa wyrosła na grun3 
cie ustroju kapitalistycznego. 
Realizacji tych zamierzeń słu- 
żyła m. in. zapoczątkowana z 
inicjatywy ZAMP i z pełną 
aprobatą szerokich mas stu­
denckich przeprowadzona re 
organizacja Kół Naukowych, 
dalej akcja samopomocy w 
nauce i w rozmaitych for­
mach prowadzona praca szko® 
leniowa. w trakcie której słu® 
chacze zapoznali się z osiąg­
nięciami przodującej nauki 
radzieckiej — głównie w tych

Chcesz wiedzieć o życiu kobiet 
w kroju i zagranicą czytaj tygodnik

dziedzinach, które przez wro­
go do obecnego ustroju nasta­
wioną część profesury były 
świadomie przemilczane lub 
fałszywie interpretowane.

Zwycięskie przeciwstawie­
nie się zakusom imperiali­
stów anglosaskich, zmierza® 
jących w obliczu grożącego 
światu kapitalistycznemu kry® 
zysu do wywołania nowej 
wojny, wymaga znacznie 
większego niż dotychczas u- 
działu młodzieży studiującej 
w realizacji hasła jedności 
całej polskiej młodzieży w 
nauce i pracy dla Polski Lu® 
dowej. Dotychczasowe powią­
zanie młodej inteligencji lu­
dowej z młodzieżą pracującą, 
mające charakter organiza­
cyjnie luźnego, często impro® 
wizowanego kontaktu w ra­
mach pracy społecznej stu­
dentów, staje się wobec ko­
nieczności zespolenia sił całe® 
go młodego pokolenia do wal­
ki z międzynarodowym obo­
zem podżegaczy wojennych 
i ich agentami w własnym | 
kraju formą niewystarczającą. 
W okresie tworzenia szerokie­
go frontu polskiej młodzieży, 
ożywionej niezłomną wolą
walki 
kój 
Ży

„o szczęście.
i radość", 

dążyć do ;

po- 
nale-

zacierania
istniejącego jeszcze dystansu 
między młodzieżą pracującą

Marsze szfe^mi zwycięstw
W całym kraju trwają przygo 

towania do Marszów Jesiennych 
Szlakiem Zwycięstw. Marsze 
wchodząc w program maso­
wych Imprez sportowych, stają 
się wielką manifestacją przyjaź­
ni polsko-radzieckiej.

W 6 rocznicę bitwy pod Leni­
no, która zapoczątkowała zwy­
cięski marsz Wojska Polskiego 
przy boku potężnej Armii Ra­
dzieckiej, sportowcy polscy ma­
szerować będą szlakami zwycię­
skiego pochodu. Marsze odby­
wać się będą na szlakach 1 w 
miejscach upamiętniających bo­
haterstwo żołnierza radzieckiego 
1 polskiego w walkach z najeź­
dźcą hitlerowskim.

Marsze Jesienne odbędą się w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej — przyjaźni, 
która jest gwarancją naszej nie­
zawisłości 1 rozwoju gospodar­
czego, jest gwarancją pokoju. 
Marsze Szlakiem Zwycięstw sta­
ną się przez swą masowość po­
tężną manifestacją sportowców 
w walce o pokój.

Wszędzie start 1 zakończenie 
marszu poprzedzą uroczystości, 
na które złożą się krótkie prze­
mówienia oraz część artystyczna

Impreza ta posiada również ol 
brzymie znaczenie sportowe, od 
grywając pierwszorzędną rolę w 
umasowieniu wychowania fizycz 
nego. Wiąże ona bowiem szero­
ki rzesze młodzieży zorganizowa 
nej 1 niezorgąnizowańej w szla­
chetnym wysiłku sportowym, 
wzbudzając zainteresowanie kul

turą fizyczną. Marsze są również 
jedną z prób do Odznaki Spraw­
ności Fizycznej, która populary­
zuje i przyciąga młodzież do 
sportu.

W Marszach Jesiennych wez­
mą udział zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety oraz młodzież od 
11 roku życia, przy czym wpro­
wadzony jest podział dystansów 
w zależności od wieku. W roku 
bież, w pewnych kategoriach od 
będą się marszobiegi.

Marsze Szlakiem Zwycięstw 
organizowane będą w ciągu mie 
siąca października. Centralnym 
dniem będzie 16 października.

a uczącą się, dystansu wyni­
kającego z wzajemnej niezna­
jomości problematyki i zadań, 
stój ący ch w innej formie przed 
młodzieżą szkolną, a w innej 
przed młodzieżą fabryczną 
czy wiejską. Wyrazem pogłę® 
biania się braterstwa młodzie­
ży pracującej i uczącej musi 
być systematyczna i planowa 
akcja łączności, prowadzona 
na bazie wymiany doświad­
czeń i osiągnięć, a nie na plat­
formie „zniżania się" studen­
ta do mas, co niestety wyraża 
się jeszcze nieraz w postawie 
akademików, zwłaszcza, ze 
starszych lat studiów1, dźwi­
gających na sobie poważny 
bagaż burżuazyjno - drobno- 
mieszczańskiego snobizmu.

Mobilizując młodzież aka­
demicką wokół hasła tworze­
nia szerokiego frontu mło­
dzieży w nauce i pracy dla 
Polski, ZAMP zwrócić musi 
baczniejszą anieżli dotychczas 
uwagę na zagadnienia postę­
pów w nauce. Walka o pod­
niesienie produkcyjności stu­
diów, której celem jest zmniej­
szenie odsiewu studentów 
przechodzących na wyższe la 
ta studiów, będzie w bieżą­
cym roku najważniejszym od­
cinkiem pracy organizacji 
ZAMP-owej. Doświadczenia 
Związku Radzieckiego i pro­
wadzone na naszych uczel­
niach w formie eksperymentu 
próby wprowadzenia metody 
zbiorowego uczenia wykazały 
absolutną wyższość tej ostat­
niej nad tradycyjną metodą 
indywidualnego „wkuwania 
się". Toteż z początkiem roku 
zorganizowane zostaną — 
zwłaszcza na pierwszych la­
tach objętych reformą stu-

torów postępowych tradycji 
nauki polskiej. Wobec takiej 
sytuacji ośrodkami postępo® 
wej, marksistowskiej myśli 
naukowej muszą się stać Ko­
ła Naukowe, które winny za­
poznać swoich członków z naj® 
nowszymi osiągnięciami przo­
dującej dziś w świecie nauki 
radzieckiej. Warunkiem wy­
wiązania się przez Koła Nau­
kowe z zadania wychowania 
nowego narybku naukowego 
jest jak najściślejsze powią® 
zanie działalności Kół z po® 
stępową częścią profesury 
i pracowników naukowych 
oraz przekształcenie charak­
teru samych Kół z organizacji 
masowych w organizacje sku­
piające wyłącznie studentów 
o rzetelnych zainteresowa® 
niach i uzdolnieniach nauko­
wych.

Wykonanie tych zadań jest 
warunkiem koniecznym włą­
czenia się wyższych uczelni 
w potężny rytm pracy całego 
ludu polskiego i wszystkich 
postępowych sił na świecie, 
walczących o pokój, postęp 
i demokrację.

Swa raiownicza
otrzymała sztandar

W ramach Tygodnia Zdro* 
wia w sali wystawowej „Be^ 
weder” w dniu wczorajszym 
odbyło się uroczyste wręczę* 
nie sztandaru żeńskiej Ochot' 
niczej Drużynie Ratowniczej 
PCK. Drużyna ta ma za sobą 
piękną działalność w Odrodzo­
nej Polsce Ludowej; w cza* 
sie walk o Poznań i Cytadelą 
niosła ofiarną pomoc walczą* 
cym. Drużyna pracuje nad 
podniesieniem poziomu facho* 
wego pod opieką instruktora 
Leona Pieprzyka.

Sztandar ufundowała jedna 
z ratowniczek ob. Józefa Ga- 
lecka. (n)

Cenne zabytki 
wracają 
do Muzeum Wlkp.

Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki — Naczelna Dyrekcja Mu* 
zeów i Ochrony Zabytków yt 
Warszawie rewindykowało sze 
reg cennych zabytków ze zbRr 
rów poznańskich. W najbliż­
szych dniach wrócą do Mu* 
zeum Wielkopolskiego trzy al­
bumy wchodzące w skład tzw. 
gabinetu J. I. Kraszewskiego 
(Pozn. Tow. Przyj. Nauk), ofia 
rowane Kraszewskiemu na ju­
bileusz 50=lecia pracy lite­
rackiej.

POD ZNAKIEM \
MIESIĄCA POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI

POLSKO-RADZIECKIEJ
UKAZAŁ SIĘ

NR 40 TYG.
W NUMERZE TYM ZNAJDZIECIE 

SPOTKANIE Z PUSZKINEM 
— PIÓRA SZELBURG-ZAREMBINY. — 
„Z ŻYCIA W ZWIĄZKU RADZIECKIM4'

B 1550

ORAZ WIELE INNYCH INTERESUJĄCYCH ARTYKUŁÓW.

diów zespoły zbiorowej

Sport polski
ui Bs^cu PoEłe^enia Przyjaźni

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
(7. X. — 7. XI.), który w roku 
bieżącym odbywać się będzie 
pod hasłem: „Przyjaźń z ZSRR, 
pomoc ZSRR, przykład ZSRR 
— oto podstawowe źródło na- 

•szych zwycięstw”, weźmie 
również udział sport polski.

GAZIU
POZNA FM^KlEJ

Prócz masowych „Marszów 
Szlakami Zwycięstw”, w klu­
bach, związkach sportowych i 
kołach organizowane będą ze­
brania i akademie, na których 
omawiane będą tematy przy, 
jaźni polsko-radzieckiej i spor 
tu ZSRR. Urządzane będą rów 
nież gazetki ścienne w loka­
lach klubowych i świetlicach 
o tematyce kultury fizycznej 
Związku Radzieckiego.

Udział w manifestacjach, 
podkreślających sojusz i przy® 
jaźń polsko-radziecką, wezmą 
udział wybitni sportowcy miast 
oraz członkowie Ludowych 
Zespołów Sportowych.

Włókniarz (Zk bita Gara) 
awansował do kl. A

Brano młodzi kolarze!
w siatkówce

W niedzielę popołudniu 
kortach ZS Spójni przy

na 
ul.

Nareszcie nadszedł dzień, 
który w historii Waszego mło 
dzieńczego żywota zapisze się 
trwałymi zgłoskami. Dzisiaj 
o godz. 11 na ulicach Chopina, 
Noskowskiego i Libelta wyka-

zecie wysoką klasę i szyb­
kość „maszyn”, ścigając się 
ze swymi rówieśnikami.

Pamiętajcie, że o godzinie 
10, a więc na godzinę przed 
rozpoczęciem wyścigów nale­
ży zgłosić się przed Komisją 
Techniczną, która znajdować

się będzie przy ul. Wały Wa­
zów,

Bądźcie posłuszni rozkazom 
komisji, nie rozbiegajcie się 
po trasie, lecz w karności o- 
czekujcie poleceń; Pamiętaj­
cie, źe jesteście podzieleni na 
kategorie i w odpowiedniej 
kolejności będziecie startowa­
li. Ważne jest to, byście za­
pamiętali, do jakiej kategorii 
Was zakwalifikowano. Na tra­
sie słuchajcie pilnie poleceń 
komisji organizacyjnej, zapo. 
władanych przez mikrofony.

A więc zobaczymy się dziś 
o godz. 10 na starcie.

Do rodziców i publiczności 
zwracamy się z apelem, by za­
stosowali się do zarządzeń ko® 
misji, pozostawili dzieci w 
parkingu i przyczynili się do 
utrzymania porządku.

Grunwaldzkiej odbyły się spot­
kania finałowe (grupa pierw­
szych drużyn) w piłce siatko­
wej drużyn męskich o mistrzo­
stwo klasy B Pozn. OZKSS na 
rok 1948/49.

Szczegółowe wyniki przedsta­
wiają się następująco: 
Włókniarz (Z. G) — YMCA 2:0 
(15:10, 15:2); Włókniarz (Z. G.) 
—Kolejarz (L) 2:0 (15:4, 15:10); 
Włókniarz (Z. G.) — Kolejarz 
(R) 2:0 (15:11, 15:9); YMCA (P) — 
Kolejarz (L) 2:1 (15:6, 12:15. 15:8); 
YMCA (P) — Kolejarz <R) 2:0 
(15:5, 15:10); Kolejarz (L) — Kole 
jarz (R) 2:0 (15:9, 15:9).

Ostateczna tabelka przedsta­
wia się następująco:

gier pkt. st. set. st. mał. pkt
1) Włókniarz 
(Z. G.) 3
2) YMCA
(Poznań 3
3) Kolejarz 
(Leszno)3
4) Kolejarz 
(Rawicz) 3

3

2

0

6—0

4—3

Tymsamym drużyna

90-46

84-74

73-80

53-90 
Wtóknla-

rza z Zielonej Góry zaawansowa 
la do klasy A, gdzie staje z po­
ważnymi szansami na mistrza 
Pozn. OZKSS.

nauki, których zadaniem bę­
dzie kontrolowanie postępów 
w nauce oraz przyjście z kole­
żeńską pomocą tym studen­
tom. którzy z uzasadnionych 
powodów nie potrafią opano­
wać określonego programem 
materiału studiów.

Udział najszerszego ogółu 
studentów w zespołach zbio­
rowej nauki będzie wyrazem 
nowego, socjalistycznego sto­
sunku do nauki, opartego na 
zrozumieniu ścisłej współza­
leżności, jaka istnieje między 
dobrymi postępami w nauce 
studenta, a zwycięskim wy- 
kónaniem planów produkcyj­
nych.

Zwrócenie całego wysiłku 
młodzieży w kierunku popra­
wy wyników w nauce musi 
pójść w parze z odciążeniem 
jej od obowiązków, które 
z nauką i z problematyką 
akademicką nie mają nic 
albo bardzo mało wspólnego. 
Poważna część akty wnej i wy­
soko uspołecznionej młodzie® 
ży studiującej jest mianowi­
cie zaangażowana w wykony­
waniu funkcji gospodarczo- 
administracyjnych w jadło­
dajniach i domach akademic­
kich. Balast tego rodzaju 
funkcji dźwigają na sobie nie 
tylko Bratnie Pomoce, które 
niejednokrotnie przeradzają 
się w przedsiębiorstwa usłu­
gowe, ale również większość 
Kół Naukowych.

Federacja Polskich Organi­
zacji Studenckich, stanowią­
ca koordynujący i nadrzędny 
czynnik nad organizacjami o- 
gólno-studenckimi winna w 
jak najkrótszym czasie spo­
wodować przejęcie wszelkich 
obowiązków gospodarczych 
i administracyjnych przez po­
wołane dla tych celów urzędy 
czy instytucje, zachowując je­
dynie kontrolę społeczną w 
wypadkach, gdyby tego wy­
magał interes studentów.

Szczególną uwagę poświę­
cić musi zarówno ZAMP jak 
i FPOS sprawie udziału stu­
dentów w twórczej pracy 
naukowej. W związku z ko­
niecznością przygotowania 
kadr przyszłych naukowców 
na świadomych budowni­
czych socjalizmu w Polsce, 
pierwszorzędnego znaczenia 
nabiera zagadnienie treści 
nauki, zwłaszcza, źe istnieje 
jeszcze na naszych uczelniach 
sporo takich katedr, które ab­
solutnie nie dają gwarancji, 
aby przy aktualnej obsadzie 
mogły wychować kontynua-

i mw mi rn sagi
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W dniu wczorajszym z oka­
zji rozpoczęcia Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko=Ra« 
dzieckiej odbyły się na terenie 
wielu zakładów pracy w Po­
znaniu masowe zebrania ca­
łych załóg fabrycznych.

W Centrali Handlowej Prze® 
mysłu Motoryzacyjnego „Mo­
tozbyt” w Poznaniu referat na 
temat „ZSRR w walce o po­
kój” wygłosił pracownik za­
kładów tow. Mądry. Prele­
gent omawiając obecną sytua® 
cję międzynarodową podkreś­
lił wielkie znaczenie trwałej 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim jedynym gwarantem 
pokoju i postępu.

Pracownicy Motozbytu ma­
nifestując swą wolę dalszego 
pogłębienia braterskiej współ® 
pracy z ZSRR postanowili 
wstąpić w szeregi Towc Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Podobny charakter miały 
zebrania w innych zakładach

pracy. Wszędzie zamieniały 
się one w manifestacje soli* 
damości i przyjaźni do Zwią* 
zku Radzieckiego, obrońcy 
światowego pokoju. Ir)

Wydawca R S W ..PRASA" 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnio­
ne Zakład Główny w Poznaniu

K — 0676

na niedzielę dnia 9. 10. 1949 r.
7,00 Audycja dla wsi; 7,15 Muzy 
ka rozrywkowa; 8,00 Dziennik 
poranny; 9,00 Muzyka organo­
wa; 10,20 Koncert pt. „Wieś Ga 
łówka ma głos“; 11,10 Audycja 
konkursowa chórów wielkopol­
skich; 11,30 „Kalejdoskop tygo­
dnia"; 12,04 Dziennik; 12,15 Kon 
cert rozrywkowy; 13,15 Koncert 
„Hejże dalej do mazura“ — 
transm. ze wsi Wilczków; 14,10 
Koncert Polskiej Kapeli Ludo­
wej Dzierżanowskiego; 15,00 Lek 
ka muzyka organowa; 15,15 Kon 
cert muzyki polskiej i radziec­
kiej; 16,00 Dziennik; 16,50 Poga­
danka o Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej; 17,00 Koncert roz­
rywkowy; 19,00 Kameralna mu­
zyka radziecka; 20,00 Dziennik; 
20,40 Muzyka rozrywkowa; 21,40 
Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe; 21,55 Lokalne wiadomości 
sportowe; 23,00 Ostatnie wiado­
mości; 23,15 Reportaż z Między­
narodowego Konkursu Chopi­
nowskiego;

Jeszcze w tym roku wyjdą z druku 
pierwsze trzy tomy wydawnictwa

99
(Bolszaja Sowietskaja Encikłopedia) 

wydanie II.
Wydawnictwo ukaźe się w 50 tomach 

w okresie lat 1949 — 1954,
w cenie około 1.090,— zł za poszczególny tom. 

Przewidziane jest ukazywanie się 10 tomów rocznie. 
Kto pragnie zapewnić sobie ciągłość wydawnictwa — 

powinien zgłosił zaraz subskrybcję i wpłacić 1.000,— zł 
na konto P. K. O. 1-8270

„Klub Międzynarodowe! Prasy i Książki"
Warszawa, ul. Bagatela nr 14

Subskrybent przy odbiorze tomu będzie płacił bieżącą 
cenę, przedpłatę zaś zlikwiduje przy ostatnim tomie.

Zgłoszenia przyjmuje tylko
KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI 

Warszawa, ul. Bagatela nr 14.
Ze względu na ograniczoną ilość egzemplarzy, 

zgłoszenia honorujemy w kolejności ich otrzymywania 
Subskrybenci mają pierwszeństwo

B1551 w nabywaniu wydawnictwa.
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Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego w Gorzowie ta teren e Ziem Odzyskanych

Mi smój la Ml a ns K M można przewozie
mienie ruchome bez ograniczeń

Gorzów staje się coraz bar 
feej miastem przemysło­
wym. Wzrastająca rozbudo­
wa fabryk świadczy o sta- 

opiece, jaką Państwo o- 
tacza powstający z gruzów 
'Przemysł lubuski.

Wykonawcą mjważn’ej- 
®2ych prac inwestcyjnych 
Ha terenie zakładów przemy 
płowych jest Państwowe 
■Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego. Plan 
Jhwestycyjny zakreślony dla 
kierownetwa na początku 

roku obejmował tylko 
mil. ZL jednak rozmach 

Prowadzonych robót pozwolił 
Przedsiębiorstwu na zwięk- 
Szenie planu do 115 mil. zł.

Większa część 170 pracow- 
ników, jest zatrudniona obec 
hie w Państwowej Roszarn:’ 

i Konopi, przy budowie 
basenu do moczenia słomy ii 
Urządzeń do oczyszczania 
ścieków. Początkowo przewi­
dziano wykonanie do końca 
dopada br. 16 basenów a 
Następnie liczbę tę zwiększo­
no do 52, z czego już 24 są 
Wykonane a 8 uzbrojonych.

W „Ursusie", gdzie PBP 
Wykonuje również poważne 
Prace, postawiono 23-metro- 
^y komin do suszark , osią­
gając średnio 210 proc, nor- 
my.

Tak e tempo pracy możliwe 
fest dzięki współzawodnic- 
t-Wu wprowadzonemu na te­
inie budowy. Przodownicy 
Pracy ob. ob.: J. Czapski, A. 
^opadło i J. Jenck zostali o-

statnio nagrodzeni premiami 
po 3 tys. zł. Nawet 4 cyga­
nów z Krakowskiego pracuje 
również przy budowie. Są za 
dowoleni z warunków pracy 
1 płacy i wcale nie tęsknią 
za wędrownym życiem.

Do końca roku w samej Ro 
szarni PBP wykona prace za 
58 mil. zł a w przyszłym ro­
ku za 86 mil. zł.

Inż. Sosiński, kierownik ro

bót ukończył już plany insta­
lacji przeciwpożarowej na te­
renie Roszarni a prace zosta­
ną rozpoczęte jeszcze w tym 
roku. Pozwoli to na urucho­
mienie 15 hydrantów o zdol­
ności przepustowej do 40 m 
sześć, każdy. Woda czerpana 
będzie ze specjalnego zbor- 
nika zasilanego z kanału 
przy Warcie, dzięki czemu Ro 
szarnią dysponująca materia-

łem łatwopalnym uniezależni 
się od dostawy wody z Wo­
dociągów Miejskich, nie zaw­
sze należytej.

Jedyną trudnością opóźnia­
jącą pracę jest niewystarcza­
jąca dość materiałów budo­
wlanych.

Oddział PBP w Poznaniu 
dołoży zapewne wszelkich sta 
rań, aby itę bolączkę usunąć.

Dej.

Celem ułatwienia przewozu 
mienia ruchomego na obsza 
rze Ziem Odzyskanych, Mi­
nisterstwo Admin straćji Pu 
blicznej wydało rozporządzę 
nie, na podstawie którego 
przewóz m enia ruchomego 
w obrębie Ziem Odzyska­
nych przez osoby pos adają- 
ce dow^ody nabycia wydane 
przez UL, lub inne dowody 
uznane przez UL za dosta­
teczne — nie podlega żad­
nym ograniczeniom.

mi własność5, może by£ prze 
wożone w obręb e rejonu na­
leżącego do tego samego O. 
U. L. wyłącznie za zezwole­
niem tegoż urzędu, a w ob­
rębie całego obszaru ZO za 
zezwoleniem Ministerstwa 
Administracji Publicznej.

(Te)

Córki robotników i
szkolą się na pielęgniarki P

W Zielonej Córze w auli 
TPD przy ulicy Wazów odby> 
ło się ostatnio uroczyste ot­
warcie kursu dla młodszych 
pielęgniarek PCK Kurs otwo­
rzyła w imieniu Zarządu Głów 
nego PCK tow. Tadelis z Po­
znania.

Tow. Żmudziński, sekretarz 
KP PZPR, wygłosił do kursam

chłopów
Każdy przewożący powi. 

nien uzyskać na posiadanym 
dowodzie nabyc.‘a adnotację 
UL, stwierdzającą, że urząd
nie ma zastrzeżeń co 
przewozu ruchomości w 
rębie ZO.

do 
ob-

niedziela 9 paźdz. 1949 roku 
Dionizego — Przedpełka

Gminy wiejskie 
pow. żarskiego 
zbierają złom na SFOS

Rozpoczętą we wrześniu 
przez Starostwo Pow. w. Ża­
rach Społeczna Zbiórka Zło­
mu z przeznaczeniem na 
Fundusz Odbudowy Stolicy, 
przeniesiona została również 
na gm ny, i przeprowadzona 
na odcinku wiejskim.

Najlepsze wyniki uzyskały 
gminy: Tuplice zbierając o- 
gółem 68 ton złomu, gmina
Olbrachtów 
b edniejsza 
c’e żarskim 
ny. (cap)

— 66 ton i naj- 
gmina w powie- 
Przewóz — 63 to

tek, pochodzących wyłącznie 
z rodzin robotniczych i chłop­
skich, referat na temat roli 
pięlęgniarki w służbie Polski 
Ludowej. „Podnosząc poziom 
techniki wykonywania zawodu 
trzeba jednocześnie podnosić 
poziom świadomości klasowej 
i zgłębiać nauki społeczne i 
polityczne” — powiedział tow. 
Żmudziński. W imieniu uczest 
niczek kursu przemawiała ob. 
Spaleniakówna.

Obecny kurs jest już czwar­
tym z kolei, zorganizowanym 
przez zielonogórski Oddział 
PCK. Szkoli się na nim około 
70 dziewcząt.

Kierownictwo kursu spoczy­
wa w ręku doświadczonej pra 
co.wnicy społecznej tow. Ireny 
Siepsiakowej. Jest czynna or­
ganizacja partyjna. Koło Ligi 
Kobiet i ZMP.

W części artystycznej kur­
santki w strojach regional* 

' nych odtańczyły kujawiaka i 
mazura. Udany *był taniec ma­
rynarski oraz deklamacje utwo 
rów Broniewskiego i Wróblew 
skiego.

Chór pod kierownictwem ob. 
Modzelewskiej wykonał kilka

pieśni polskich i rosyjskich. 
Wszystkie kursantki zgłosiły 
się dobrowolnie jako krwio* 
dawczynie. (Sw)

Mienie dotychczas 
kupione bądź take, 
właściciele nie mogą 
kazać odpowiednimi

nie wy-
którego 
sie wy- 
dowoda

RM PuszKlnowsKI tu ZM GOrze
i w powiecie

W związku ze 150 rocznicą 
urodzin Aleksandra Puszki­
na, odbyło się w Zielonej 
Górze zebranie celem wybra 

, ni a Kom.tetu uczczenia 150 
rocznicy urodzin A. Puszki­
na.

Układając program uroczy 
stości postanowiono urządzić

madach Czerwieńsk, Kolsko i 
Otyń.

Do końca roku jubileuszo­
wego w zakładach pracy i 
świetlicach LK, ZSCh i ZMP 
odbywać się, będą każdego 
miesiąca wykłady i pogadan 
ki, których zadaniem będz e 
zaznajomienie ogółu społe­
czeństwa z życiem i twórczo­
ścią A. Puszkina. (Te)

Kopalnia „Smogóry" 
przoduje 
we wspóizawodniGłwie 
pracy

W Słufr cach odbyła się po 
Wiatowa konferencja delega­
tów związków zawodowych, 
na którą z ramienia CRZZ 
przybył tow. Niewiadomski. 
Wygłosił on referat na te­
mat: „Rola i zadania zw. za­
wodowych w świetle uchwał 
II Kongresu Zw. Zawodo­
wych i II Kongresu ŚFZZ“

Delegatami na konferencję 
wojewódzką wybrano ob. ob. 
Z. Szewczyka i W. Cyganika, 
którzy przedstawią bolączki 
powiatu władzom wojewódz­
kim.

W pracy na odcinku współ 
zawód n’ctwa wyróżnia się 
Rada Zakładowa kopalni 
Smogóry, której delegaci 
wzęli żywy udział w dysku­
sji nad ulepszeniem form i 
sposobów współzawodnictwa 
pracy. (Bąk)

w dniu 9 bm. w sali 
Miejskiego uroczystą 
mię, w której udział 
zespoły świetlicowe

Teatru 
akade- 
wezmą 

ZZK,
„Polskiej Welny“, ,.Zastalu‘ 
i ZZPL i PD.

Podobne akademie w tym 
samym dniu z udz ałem zie- 
lonog orskich zespołów świe­
tlicowych odbędą się w gro-

Zielonogórscy junacy „SP" 

pracoja przy kopaniu ziemniaków
Z początkiem bieżącego ty­

godnia Komenda Powiatowa 
PO „SP” w Zielonej Górze 
rozpoczęła akcję kierowania 
hufców „SP” do pracy przy

poniedziałek 10 pażdz. 49 r. 
Franciszka — Lutomierza

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
|Waż pożarna — alarmowy 800 
^Bicja Obywatelska 555 i 666 
£omitet Miejski PZPR - 623 
^omitet Pow. PZPR — 509 
fretka Pogotowia PCK. 999 
£zPital Miejski - 562 
pogotowie nocne PCK 999 
^Pteka pod Lwem, ul. Krzywo- 
hstego nr. 4a — 900 
r^Pteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
'Wrzesińskich nr. 29—839 
‘‘Pteka Ubezpieczaini Społecz- 

ul. Drzymały nr. 44 — 336

Szkoły podstawowe w pow. żarskim

czekaj a na ławki
Oddział PKS w Zielonej Górze
zaoszczędzi 100 iys. zł

SWlAT PRACY ZAPOZNA SIĘ 
z BUDŻETEM NA ROK 1950 
2 inicjatywy MRN w ciągu 

Października br. przeprowadzo- 
■Je, zostaną w zakładach pracy 
°§ólne zebrania, na których pra 
^Wnicy zapoznają się z zasię- 

prac MRN. Omawiany bę- 
Jzie również budżet miasta na 
r°k 1950.

NIEUDANY WYSTĘP
. funkcjonariusz Milicji Obywa- 
^skiej zatrzymał na rynku w 
różowię ob. M. Kraskę, zam.

Gorzowie, ul. Moniuszki. 23, 
^ora wyciągnęła z kieszeni ob.

Olczyk 1000 zł. Śledztwo wy- 
*azało, że usiłowała ona już nie 
Jednokrotnie dokonać*, kradzieży 

leśzonkowych w PDT. Wyrok 
^dowy ostudzi jej zamiłowanie 
0 cudzej właęności.
$IE WOLNO WPROWADZAĆ 

WŁADZY W BŁĄD
Mieszkaniec Lubna gm. Lubi- 

ob. M. Śniady zameldował 
b ^icji, że 4 osobowa uzbrojona 

^Uda napadła na niego na dro 
i zabrała mu konia. Siedź- 
wykazało, że Śniady po pi- 

, J)ernu wjechał na cudze pole, 
K^Orcgo właściciel zatrzymał mu 

do czasu zapłacenia od- 
jodowania za zniszczenie zasie 

Za wprowadzenie Milicji 
Sjlde $ odpowie przed

KIN

W pierwszym etapie roz­
woju szkolnictwa w pow. 
żarskim na nieliczną ilość u- 
ruchomionych szkół podsta­
wowych, wypadała wystar­
czająca ilość sprzętu szkolne 
go, a zwłaszcza ławek. Kie­
dy otwierano w jakiejś miej­
scowości szkołę, gdzie wszel­
kie umeblowanie było znisz­
czone, wysyłano po prostu 
furmanki do innych miejsco 
wości, gdzie istniały szkoły 
nieuruchomione i zabierano 
potrzebną ilość ławek. Tego 
rodzaju gospodarka była n e 
przemyślana i stała się po­
wodem, że dla powstających 
później szkół w powiecie ła­
wek zabrakło. Kuratorium 
Wrocławskiego Okręgu Szkol 
nego przydzieliło w ub. roku

400 ławek. Następnych 100 
ławek otrzymano z Wydz a- 
łu Powiatowego, i w ten spo 
sób zaspokojono chwilowo 
potrzeby. W miarę jednak 
uruchamiania nowych szkół- 
zapotrzebowanie na ławki 
wzrasta. Obecnie potrzeba 
1.000 ławek celem uzupełń e- 
nia inwentarza nowych 
szkół t uzupełnienia umeblo 
wanią starych, (cap.)

Na zebraniu załogi Pań­
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej — Oddział w Zie­
lonej Górze, zorganizowanym 
z okazji Międzynarodowego 
Dnia Pokoju, robotnicy oraz 
pracownicy umysłowi uchwa­
lili rezolucję, w której wzmo 
.żoną pracą zobow ązują się 
odpowiedzieć na zakusy im­
perialistów anglo-amerykań- 
skich.

Ze sportu

Dla uczczenia czynem Dnia 
Pokoju, uchwalili wykonan e 
kanału warsztatowego. Ka­
nał ten, ze względu na spro­
wadzone ostatnio nowe, du­
że autobusy marki Chaus- 
son, które kursują już na li- 
ndi Zelona Góra — Poznań, 
przyniesie z elonogórskiej pla 
cówce PKS-u duże korzyści. 
Stare kanały warsztatowe, 
przystosowane do remontów 
autobusów mniejszych, n'e 
mogły być użyte do remon­
tów nowych wozów.

wykopkach ziemniaków na 
majątkach PNZ i PGR. Do* 
tychczas udział w pracy biorą 
hufce szkolne, „SP”, Gimna* 
zjum i Liceum Handlowego, 
Ogólnokształcącego oraz hu* 
fiec miejski.

Prace wykonują junacy w 
ramach 3*dniówek i trwać one 
będą do końca października.

W pierwszych dniach wyko* 
pano około 4 200 kwintali 
ziemniaków. Celem uspraw­
nienia pracy, hufce junaków i 
junaczek prowadzą między so» 
bą współzawodnictwo druży* 
nowe i indywidualne. Dla 
zwycięskiej drużyny we współ 
zawodnictwie, która osiągnie 
najlepsze wyniki. Komenda 
Powiatowa „SP” przeznaczyła 
pamiątkowy dyplom, a dla 

- zwycięzców indywidualnych 
szereg nagród w postaci ksią* 
żek. (Ct)

Czytaj

pariym

W najbliższą niedzielę 9 bm. 
o godz. 15.00 rozegrany zo« 
stanie w Zielonej Górze atrak 
cyjny mecz piłkarski o mi* 
strzostwo klasy ,.A”, w któ* 
rym miejscowa drużyna ZKS 
„Stal” zmierzy się z „Polonią” 
(Leszno), mistrzem Okręgu Po 
znańskiego i reprezentantem 
POZPN w rozgrywkach o wej 
ście do II Ligi.

Drużyna leszczyńska wyka* 
zuje w bieżących rozgrywkach 
rewelacyjną formę, prowadząc 
zdecydowanie w tabeli klasy 
„A” bez straty punktu, przy 
imponującym stosunku bra* 
mek 23:2.

Spotkanie rozegrane zosta* 
nie na boisku ZKŚ „Stal” przy 
ul. Sulechowskiej.

Budową kanału zakończo­
na zostanie na dzień 1 listo­
pada. Koszty budowy po­
kryte są całkowicie systemem 
gospodarczym, co przyniesie 
160.000 zł oszczędności, (te)

b J* .
^^DENKO - „Polonia" 

^?bowieść
<S^ku..

k'ow - 
8 bm. , 

-
El- bełska

- „Pigonia*

o prawdziwym

„Capito!"
Baryłeczka" 
„Słońce** 
grań"

czło-

K • T ’c h d z i eXv c zy n a ‘ ‘
STARE „Jutrzenka"

Rzeczona z Turkmenii"
? <YRZECZ .Świt”

Wami pójdą inni"
- „Piast"

S jL1 ^czucie"
l L KRAJEŃSKIE

Plegat floty"
„ „Lech" 

wami pójdą inni" 
/ 5Anka - .^Corso- 

Wir?1 * noce“
~ X Kometa* 
adziadek"

Zorza"
>uvUuda Gwardia"

LZS Sle(H»-KS
W dzień Święta Pokoju 

„LZS" Siedliskg zorganizo­
wał mecz piłki nożnej z sil- 
•ną drużyną KS „Stal“ Wie­
leń. Po pfęknej i ciekawej 
grze, wynik meczu pozostał 
nierozstrzygnięty 3:3.

Drużynę LZS-u prześlado­
wał pech, gdyż jedną bram­
kę stracili samobójczą i jed­
ną z jedenastki. Groźne ata-

„VIU1 WIWIUII WiW 

ki gości przytomnie likwido­
wała obroną Tomaszewski — 
Komasa i bramkarz Rataj­
czak.

W ataku, wyróżnili s:ęKro- 
szel, Wierzbicki i Maskow-
ski, którzy podziel.li się
bramkami. U gości dobrze 
wypadł ob. Płachta i Cofta. 

(Z. S.)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel. 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje do godz. 20 dr. 
Bronisław Bielak, Siemiradzkie­
go 18; od godz. 20 dr. Zbigniew 
Pieniężny, ul. Stalina 3,4.

Migawki z kiermaszu v dniu winobrania
Ogród letni przy Domu Kul* 

tury Robotniczej 2Z Metalow­
ców w Zielonej Górze po raz 
pierwszy tej jesieni rozbrzmię 
wał wesołym śmiechem 1 gwa 
rem. Zielonogórzanie tłumnie 
przybyli na urządzony z oka= 
zji Dnia Winobrania kiermasz.

OSIOŁEK LUBI WINNE 
LATOROŚLE

Mały osiołek szaro-czarnej 
maści był stale oblężany.

— Mamo ja chcę jechać — 
energicznie domagał się jakiś 
kilkoletni chłopczyk, Starszy 
o parę lat harcerz, pomógł 
malcowi wsiąść na osiołka, a 
ten jak „osioł” — ani rusz, u* 
parcie stoi w miejscu. Nie po

mogły okrzyki małego jeźdźca.
Dopiero jakiś dowcipniś wa< 

biąc osła winną latoroślą o* 
siągnął pożądany skutek. Osioł 
ruszył naprzód — ale raczył 
iść tylko na taką odległość, w 
jakiej widział przed sobą pas 
chnącą zieleń.

CO TRZECI LOS WYGRYWA 
SZCZOTKĘ

Na dużym stole zastawie 
nym nagi odami loterii fanto­
wej, na czołowym miejscu stal 
wspaniały tort. Chęć wygrania 
tortu i wielu innych cennych 
nagród powodowało taki tłok 
przy sprzedawaniu losów, że 
trudniej było los wykupić, ni*

żeli coś wygrać. A ci szczęś­
liwcy, którym udało się los 
kupić i to los wygrany, od=

orkiestra „Zastalu” zagrała 
siarczystego mazura nie wy­
trzymali. Pierwszy dał począ?

chodzili od stołu z nagroda* tek jakiś kolejarz, porywając
mi nie z tortem, lecz ze szczot 
ką. Losy zostały całkowicie 
wyprzedane. — Cały kiermasz 
wyglądał jak reklama zielono 
górskiej szczotkami. Nic dziw 
nego, robotnicy tych zakładów 
wykonali plan przed terminem 
i przed winobraniem,
NA BOK TROSKI GDY LEJI 

SIĘ ZŁOTY NEKTAR
Starszym nie wypadało jeź 

dzić na osiołku; szerokim 
wachlarzem rozsiedli się więc 
przed orkiestrą w oczekiwa­
niu na muzykę. Gdy doborowa

w tan rumianą zielonogórzam 
kę, przystrojoną serpentynami 
latorośli.

Inna grupa starszych zgro- 
nadziła się przy długich sto- 
ach bufetu, by w słodkim 
vinie gronowym „zatopić’ 

■ oski i smutki.
Przy tych stolikach byk 

tjgłośniej. Dźwięk szklanek 
' rubinowym płynem, mieszał 
dę z okrzykami domagający­
mi się winobrania „co naj = 
mniej raz w miesiącu”. (Te)

ZABAWA TANECZNA NA
ODBUDOWĘ WARSZAWY

W niedzielę 9 bm. o godz. 20 
Zarząd Koła ZMP przy zielono­
górskich Zakładach Graficznych 
urządza w sali Domu Kultury 
Robotniczej przy ul. Jedność Ro 
botnicza 50, wielką zabawę ta­
neczną.

Całkowity dochód z zabawy 
przeznaczony na odbudowę War 
sza wy.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier"

„Nikt nic ni« wie"
KROSNO - „Lubuskie1 

„Zakazane oiosenki"
LUBSKO -

„Podrzutek" 
ŚWIEBODZIN

„Czapajew"
WSCHOWA -

Patria"

Rialto

Hel"
„Aliszer Nawoi"

/?n.oNA gara -
„Urwis Gawroche"

ZIELONA GÓRA -
„Cygański tabor"

.Nysa1

,Światowid"
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Z kielnią w reku

KOBIETY BUDUJĄ NOWY DOM *
i lepszej, jasną przyszłość robotniczych rodzin

Na wielu ulicach Poznania 
widać nieotynkowane, czerwo­
ne ściany nowych domów. Z 
za desek rusztowań stizelają 
ku górze coraz to wyższe pię* 
tra. Spieszą się murarze, aby 
zdążyć jeszcze przed zimą z 
ukończeniem prac. Wiedzą 
przecież, że tysiące rodzin ro­
botniczych czekają na przydział 
mieszkania. Dawniej, przed 
wojną, jesień oznaczała dla 
murarzy zbliżające się widmo 
zimowego bezrobocia. Teraz 
w warunkach demokracji lu* 
dowej zmieniło się na lepsze. 
Państwowe przedsiębiorstwa 
budowlane poszukują nowych 
pracowników i kompletują ze* 
spbły, które mają opracowane 
plany pracy na cały przyszły 
rok.

Pracy jest tyle, że dotych­
czasowe kadry murarskie nie 
wystarczają na jej wykona­
nie. Za kielnię chwyciły więc 
także kobiety. Zawód murar­
ski, który dawniej był wyłącz 
ną domeną mężczyzn, w Pol- 
sce Ludowej został udostęp­
niony również kobietom. Za­
ledwie pół roku minęło od 
dnia, kiedy pierwsza polska 
murarka Antonina Traczyk sta 
nęła na rusztowaniach mura* 
nowskiego osiedla w Warsza* 
wie, a od tego czasu w każ­
dym już mieście polskim zna­
leźć można kobiety, dla któ* 
rych cegły i wapno stały się 
tworzywem w ich codziennej 
pracy.

Przy zbiegu ul. Ratajczaka i 
Skarbowej, na 3 piętrze budu* 
jącego się tam gmachu, sły­
chać wesołe kobiece śmiechy. 
W granatowych kombinezo­
nach i chusteczkach na gło- 
wach, trzy młode i energiczne 
kobiety uwijają się szybko 
przy swej pracy. Budują ścian

Co

Ł Ł RlMko - mchouianie i roazinie
Przekład J.

'A. S. Makarenko to nie tylko 
pisarz radziecki wielkiej miary, 
to powaga w świecie naukowym 
przede wszystkim w dziedzinie pe 
dagogiki i psychologii materiali 
stycznej.

Autor rozpoczyna swoją książ­
kę słowami: „Wychowanie dzie­
ci to niezmiernie ważna dziedzi­
na naszego życia. Nasze dzieci to 
przyszli obywatele naszego soc­
jalistycznego kraju, to przyszli 
ojcowie i matki, którzy kiedyś 
wychowywać będą własne dzie­
ci. Ale to jeszcze nie wszystko, 
dzieci to nasza starość. Dobrze 
wychowane dzieci, będą szczęś­
ciem naszej starości, źle wycho 
wane — przyczyną naszej później 
szej niedoli..'1

A dalej czytamy:
„Rodzina socjalistyczna różni 

się znacznie od dawnej rodziny. 
Różnica ta polega przede wszyst 
kim na charakterze władzy ro­
dzicielskiej. V nas ojciec i * latka 
są upoważnieni przez społeczeń- 
stwo do wychowywania przyszłe­
go obywatela, są oni odpowie- 

* dział ni wobec społeczeństwa. Na 
tym właśnie opiera się władza 
rodzicielska i autorytet w oczach 
dziecka".

Książka Makarenki wina się 
znaleźć w każdym domu prole­
tariackim. Każda matka znajdzie 
w niej odpowiedzi ::a pytania, 
których sama nie jest zdolna roz 
wikłać, dla każdej matki, pragną 
cej wychować swe dzieci na 
uczciwych obywateli, socjalistycz­
nego państwa, książka ta stanie 
się pomocnikiem i doradcą.

Książkę tę winni przeczytać 
również i nasi mężowie. Rola 
męża i ojca, jego obowiązki i 
praca w socjalistycznej rodzinie 

kę działową i właśnie dobie* 
gają końca budowy. 15 m1 
ściany o grubości jednej ce­
gły miały wymurować w 39

Pierwsze poznańskie murarki. Od lewej: Henryka Kaczor, Jani­
na Gier i Walentyna Stanisłaieska.

godzin (norma przewiduje mu 
rowanie 1 ms w 2 i pół godzi­
ny) a tymczasem ukończyły 
swe zadanie w 36 godzin. Po* 
czątkujące zatem murarki wy­
konały 108 procent normy! 
Nie uczyły się specjalnie mu­
rarki, koledzy pokazali im tyl 
ko co mają robić, zakasały rę­
kawy i — poszło jak z płatka.

Zastanawiają się starzy mu* 
rarze, niektórzy patrzą nawet 
trochę zdziwionym okiem na 
„baby”, które zamiast ich zda= 
niem „garnków pilnować”, bio 
rą się za męskie zajęcie. Ale 
Henryka Kaczor, Janina Gier 
i Walentyna Stanisławską pra«

Wierzbickiej
są w niej szczegółowo omówione 
Autor kładzie wielki nacisk na 
to, że podstawą pracy wychowaw 
czej jest dobra organizacja życia 
rodziny, (z)

Z książką na wieś
iiitiimuiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiimimmłiiiimiiiiiiimiiiimiłiimiiiiiiim

liga Kobiet szkoli zespoły czytelnicze
Był to bez wątpienia bardzo 

miły wieczór. Patrząc na ze* 
brane w sali gimnastycznej 
Szkoły Podstawowej Nr 33 
uczestniczki kursu dla zespo­
łów Czytelniczych, zorganizo­
wanego przez Ligę Kobiet w 
Poznaniu w ramach III etapu 
współzawodnictwa, powtarza* 
łam sobie nieustannie: „To już 
nie te kobiety, które znałyśmy 
dotychczas. Stopniowo, mozol* 
nie krok za krokiem przełamu 
je się mur ciemnoty, obojętno 
ści i niechęci, jakim otoczona 
była dotychczas kobieta wiej­
ska i Państwo Ludowe w peł 
nym tego słowa znaczeniu 
zdobywa nowego obywatela.”

Wszystkie 26 uczestniczki 
kursu, wydelegowane tu przez 
Zarządy Powiatowe Ligi Ko* 
biet w celu przygotowania się 
do samodzielnego prowadzenia 
zespołów czytelniczych w tes 
renie, to córki mało i średnio* 
rolnych chłopów, które własny 
uacą doszły do zajmowanych 

obecnie stanowisk: nauczycie­
lek, bibliotekarek, instruktor 
rek i świetliczanek.

Jedna z prymusek kursu Ha 

cują z zapałem, kierownictwo 
jest z nich zadowolone — wt 
zimie pójdą na półroczny kurs 
dokształcający.

— Przed wojną pracowałam 
w szpitalu — opowiada 304et- 
nia Walentyna Stanisławska — 
teraz nie chciałabym już po*

Kobiety pracują nad pogłębieniem 
przyjaźni polsko-radzieckiej

Konsekwentna polityka pokojo­
wa Związku Radzieckiego znaj­
duje w społeczeństwie polskim 
żywy oddźwięk. Wśród szerokich 
mas ugruntowuje się coraz bar­
dziej przekonanie o konieczności 
ścisłej współpracy i przyjaźni z 
narodami Związku Radzieckiego, 
jako jedynego gwaranta pokoju 
i naszej niepodległości. Poznań­
ska klasa robotnicza pokazała, 
jak zabrać się do budowania 
gmachu wspólnej polsko-radziec­
kiej przyjaźni.

W fabrykach i większych war­
sztatach Poznania mamy wszę­
dzie Koła Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radazieckiej. Kobiety nie pozo- 
stają w tyle w tej pracy. Zasia­
dają one zarówno w zarządzie 
grodzkim jak i wojewódzkim 
TPPR. Ale najistotniejsza praca 
odbywa się zawsze w podstawo­
wych komórkach, w kołach fa­
brycznych i świetlicowych.

Jesteśmy w świetlicy Pozn.

lina Anioła z Wrześni jest sat 
moukiem. Dziś pracuje już ja­
ko nauczycielka, kształcąc się 
dalej na kursie pedagogicz­
nym. Równie dobrym wyni* 
kiem egzaminów końcowych 
mogą się poszczycić Maria 
Roguszczak z Czarnkowa, Ma­
ria Dłużewska z Międzychodu 
i Janina Śmigielska ze Świe­
bodzina. Kierownik kursu wi* 
zytator ob. Biłozor dziwił się 
niejednokrotnie doskonałej o* 
rientacji i dokładnemu zgłębię 
niu przedmiotu przez kursist- 
ki. Kurs trwał 6 dni (brak fun* 
duszów nie pozwolił na prze­
dłużenie go poza określony 
termin), ale niewątpliwie kurs 
ten odniósł pożądany skutek. 
Słuchaczki otrzymały od kie­
rownictwa cenne wskazówki i 
wytyczne dalszej pracy, są 
one przygotowane do rozpo* 
częcia na wsi wielkiej „ofen­
sywy czytelniczej”.

Na zakończenie organizator­
ki kursu urządziły słuchaczkom 
miłą niespodziankę w formie 
podwieczorku, urozmaiconego 
serdecznymi przemówieniami 
śpiewem oraz najmilszym pun­
ktem wieczoru — odczytaniem 

wrócić do ciszy sal wypełnio­
nych zapachem lizolu i jodo* 
formu. Wolę czyste powietrze 
i szeroki oddech na wysokiej 
ścianie budowli.

— Przy murowaniu pracuje* 
my akordowo. Zarabiamy wte­
dy tygodniowo 4 200 zł — mó= 
wi 23-letnia Janina Gier.

— Polubiłam szczerze swoją 
pracę — stwierdza Henryka 
Kaczor. Jak się bardziej wpra­
wimy do roboty, to zastosuje­
my system trójkowy. Na razie 
jesteśmy jeszcze początkujące 
i każda musi sama opanować 
dobrze ruchy i kolejność czyn 
ności. Zresztą nie od dziś je­
steśmy w przedsiębiorstwie 
budowlanym. Każda z nas ma 
za sobą już cały sezon roboty 
na budowlach, teraz jednak 
dopiero powierzono nam po 
raz pierwszy odpowiedzialną 
pracę murowrania. Jak się wię* 
cej poduczymy, to z ścianki 
działowej przejdziemy na mu* 
rowanie ścian zewnętrznych. 
To jest i trudniejsze i odpo- 
wiedzialniejsze!

Październikowe słońce do­
grzewa silnie. Na tle jasnego 
błękitu nieba trzy sylwetki ko 
biece pochylają się w pracy. 
Budują dom, budują lepsze ju­
tro dla siebie i tysięcy kobiet 
z robotczych rodzin. E. P.

Zakładów Przemysłu Odzieżowe­
go przy ul. Sikorskiego. Kilka 
dziewcząt, młodych krawcowych, 
ogląda z zainteresowaniem ga­
zetkę ścienną, z której spogląda­
ją liczne zdjęcia kobiet radziec­
kich. Na małej scenie odbywa 
się próba tańców radzieckich, 
przygotowanie do zbliżającej się 
akademii. Cztery młode tancer­
ki, członkinie baletu odzieżow­
ców ćwiczą z zapałem swoje ko­
leżanki z oddziału przy ul. Si­
korskiego. Nad całością czuwa 
tow. Krystyna Wilhelm, przodow­
nica pracy i przewodnicząca Ko­
mitetu Organizacyjnego. Na sali 
jest gwarno i wesoło.

Dalekie, a przecież bliskie, ro­
botnice bratnich narodów: pol­
skiego i radzieckiego, wyciągają 
ku sobie ręce, by się zjednoczyć 
we wspólnej pracy nad utrwale­
niem pokoju na całym świecie.

(ep)

„kroniki kursu” przez kroni­
karkę ob. Zofię Wieloborek z
Jarocina. Kromka ta napisana 
z talentem i humorem wywo­
łała prawdziwe salwy śmie* 
chu.

Ocena tego wieczoru byłaby 
jednak niekompletna, gdyby* 
śmy nie zamieścili kilka kry­
tycznych uwag co do samej 
organizacji podwieczorku. O* 
tóż wydaje nam się, że był on 
zbyt wystawny. Dwa gatunki 
wyborowych tortów, rozmaite 
placki i świetne kanapki, ka­
wa i owoce przypominały przy 
jęcia imieninowe w mieszczań 
skim domu i mimo woli nasu­
wały myśl, że przy pewnej o* 
szczędności można było prze­
dłużyć kurs o kilka dni, wzglę 
dnie wyszkolić więcej absol­
wentek.

Nasza Społeczno*Obywateb 
ska Liga Kobiet jeszcze nie 
zawsze umie odrzucić miesza 
czańskie naleciałości i ni< 
zawsze pamięta, że nowy st' 
pracy i życia to nie tylko h 
dowe tempo i wydajność, t 
jego prosty, szczery, proleta 
riacki charakter, (Z. M.) |

Niełatwe było życie dziew­
czyny, która urodziła się jako 
11 dziecko robotnika w ciem* 
nej suterenie starego domu na 
poznańskiej Śródce. Po mnie 
przyszło na świat jeszcze pię* 
cioro rodzeństwa. Jedne dzie. 
ci umierały, drugie się rodzi­
ły, dzisiaj z szesnaściorga ro* 
dzeństwa pozostało nas przy 
życiu tylko osiem.

Zarobki ojca nie wystarcza. 
łv na utrzymanie nas wszyst* 
kich. Mama chcąc dopomóc, 

chodziła do rozlewni piwa, 
przyjmowała pranie, była sprzą 
taczką a jednocześnie pełniła 
funkcje dozorczyni domu. Ja­
koś się żyło ale jak? Cała na­
sza liczna gromadka musiała 
pomieścić się w ciasnocie jed* 
nej suterenowej izby i małej 
kuchence, O własnym łóżku 
nie było co marzyć. Spaliśmy 
zawsze we czworo: „w gło­
wach” dwoje i „w nogach” 
dwoje! Latem biegło się na 
cybińskie łąki, ale jesienią i 
zimą jedynym terenem dziecię 
cej zabawy była brama domu 
i chodnik ulicy.

Jesienne
Wszystkie rzeczy letnie, któ­

rych więcej już nie będziemy 
używać, należy wyprać, poskła­
dać 1 pochować do walizek, albo 
kartonów, tak, aby obecnie w 
szafach nie zajmowały miejsca i 
były gotowe do użycia na przy­
szły rok.

W mieszkaniu pomyć okna i 
drzwi, sprawdzić, czy piece są w 
porządku, uszczelnić kit przy 
oknach, wytrzepać kanapy i fo­
tele, poprać firanki i wypasto­
wać podłogi.

Piwnica na przyjęcie zimowych 
zapasów musi być odpowiednio 
przygotowana. Czysto ją sprząt-

..i jesienne chłody doskonałe usługi oddają ciepłe kostiumiki.

• •

Miałam zaledwie 13 lat, gdy 
wybuchła wojna. Przestałam 
chodzić do szkoły i odtąd już 
byłam „dorosłym człowie­
kiem”. Niemcy posłali mnie 
do pracy przy fabrykacji bro­
ni. Przez 5 lat napełniałam 
prochem naboje. Gdy wreszcie 
po latach udręki wśród Niem­
ców wszczął się popłoch, wie­
dzieliśmy, że godzina naszego 
wyzwolenia jest bliska. Nie­
bawem witaliśmy serdecznie 
radzieckich żołnierzy, którzy 
nadciągali szosą od Warszaw* 
skfego Osiedla.

Lata wojny nadwerężyły ml 
zdrowie. Nie miałam przecież 
jeszcze 18 lat a już byłam 
„starą”, wytrawną robotnicą, 
którą hitlerowskie łotry przed- 
wreześnie zapędziły do pracy, 
przerastającej dziecięce siły* 
Dopiero pod jesień 1946 r. po­
szłam znowu do pracy, tym ra­
zem do przedsiębiorstwa bu­
dowlanego. Krok ten zadecy­
dować miał o moim życiu. 
Trzy lata nosiłam wapno, ce­
gły i pełniłam wszelkie funk­
cje pomocnicze przy robotach 
budowlanych. Pewnego razu 
przy zładowywaniu cegieł, kie 
równik robót zwrócił na mnie 
uwagę, gdyż starałam się pra­
cować możliwie szybko i spraw 
nie. Przeznaczono mnie do 
pracy przy murowaniu.

Teraz jestem murarką. Co­
dziennie kładę cegłę na cegle,- 
buduję ściany i pracą moją 
stawiam nowe domy. Mieszkać 
w nich będą robotnicze rodzi­
ny z dziećmi, które nigdy już 
nie poznają zaduchu sutereny. 
Buduję nowe, lepsze życie dla 
moich dwojga dzieci,, którym 
stworzę jaśniejsze dzieciństwo 
aniżeli było moje własne. Cie 
szę się, że zimą chodzić będę 
na kurs dokształcający. Na­
uka i praca otwierają mi dro­
gę do lepszego bytu.

Henryka Kaczor 
murarka

porządki
nąć, wywietrzyć, jeśli można — 
wybielić. Przygotować trzeba 
kącik na węgiel zabezpieczony 
drewnianą zagrodą. Do kartofli 
uszykować czyste skrzynie, wy­
łożone najlepiej słomą, do jarzyn 
— skrzynie z czystym, suchym 
plaskiem. Zakupione drzewo — 
podczas pogodnych, ciepłych dni 
porąbać na drobne kawały. Wy­
szorować gorącą wodą półki w 
piwnicy, na których ustawimy 
zapasy owoców i pomidorów, za­
prawione w szkłach. Sprawdzić 
też trzeba, czy beczka do kisze­
nia kapusty Jest w należytym 
stanie.


